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Przedpłatę 1 ogłoszenia  przyjm
W e  L W u W IE  b iu ro  a d u iu is t r a ^ j i  „G az e ty  

uficH Kopernika liczba n. O g ło sz en ia  
w P a ry ż u  p rzy jm u je  w y łą c z n ie  d la  „G aze ty  N a r *  
a je n c ja  p a n a  A d am a , R u e  C le m e n t 4 , P a r is ,  w W ie ­
d n iu  O tto M a a s s , H » a se u s te in  & V o g le r )  n r. 10 
W a lf isc h g a s se , A . O ppe’i k ,  S ta d t , S tu b rn b a s te i  2. 
M  D u k es , I . R iem erg u sse  i3. R u d o lf  H o ssę , S e ile r- 
s ia t te  n r. 2 ., H en ry k  S ch a lek , i , W o llz e ile  14; 
M a u ry c y  S te rn , W o llze ile  z2\ G . E . D a u le & C o m p . 
w F n n k f u r c i e  n . M  ; w W a rsz a w ie  R a jc h m a n  e t 
F r e n d le r  S e n a to rsk a  2 2 ;  w K rakow ie  W. K u k liń sk i.

O G Ł O S Z F N IA  p rz y jm u ją  się  za  o p ła tą  6 c t od 
m ie jsc a  o b ję to śc i je d n e g o  w ie rsz a  d robnym  d ru k iem .

E e k i a m y  w rubryce „liadeułane“ 
80 cu  od wiersza.

Od Administracji
„Gazety \.»rodowęj“.

Przedpłata na IY. k w an eł w yn osi: 
we L w o w i e :  

kwartalnie . . 4  złr. 50 ct.
miesięcznie . 1 z ł’-. 50 ct.
N a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą: 
kwartalnie . . 6 zh .
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza franicami Mo 
narchii Austro-W  ęgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowe'.

Ppraszamy o wczesne przesianie pre- 
*ni»ei »ty by szau. prenit>iCratorowie nie 
doznali przerwy w  przesyłce.

Dnia 2C. lub 26. b. m rozpoczniemy w fej- 
letonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym 
roku powieści historycznej najznakomitszego pi­
sarza węgierskiego, M. lokaja, pod napisem : 

„BIELI CA LIWOCZA XSK k “.
Nowi pp. prenumeratorowi^ otrzymają osobno 
odbitkę tych części powieści, które ao końca 
Września wyjdą.

L W 0  W d. 22. WRZEŚNIA.

Przed zamknięciem numeru nadejdzie 
Zapewne depesza donosząca o formalnej stro 
nie otwarcia nowej Rady państwa w Han- 
senowsbim pałacu we Wiedniu. —  Nie ma 
my ani obaw, ani szczególnych nadziei, z 
jakiemibyśmy ten dzień rozpoczęcia prac au- 
atrjaekiej legislatywy witać potrzebowali: me 
bez uroczystszego nastroju wszakże ten dzień 
zapisujemy, jako chwilę, w której konstytu­
cyjne urządzenia państwa rozpoczynają swe 
funkcje regularne, a naszej reprezentacji o- 
twiera się znowu pole do starań i walk o 
przyszłość Kraju naszego.

Nie bez pewnego zadowolnienia zaś no­
tujemy fakt, że dla naszej reprezentacji o- 
twiera się ta kampania wśród zwiększonej 
harittonjj wewnętrznej co do zapatrywań na 
ateresa kraju i przy większej swobodzie 

dzigłania. Ani jeden z organów opinii pu- 
b licznej u nas me zaprzeczył korzyściom, wy­
nikającym dla p olityk i krajow ej i dla po­
szczególnych usiłowań delegacji z tego, że 
przewódzcy reprezent cji naszej zajęli zare 
zerwowane stancwisko wobec innych stron­
nictw Izby deputowanych, że nowe przymie­
rza będą mubiały być owocem nowych, o- 
kreślonych układów ze stronnictwami. Na- 
^ et rządowcy nasi i zwolennicy jednolitego 
związku prawicy i ścisłej karności w falan­
dze, służyć mającej dla poparcia gabinetu, 
nawet ci się nie odważyli wobec namacal­
nych a ogromnie doniosłych dla przyszłości 
kraju interesów naszych, wystąpić otwarcie 
przeciw korzyściom, wynikającym z oględne- 
gu zachowania się przewódzoów i odzyska­
nia przez reprezentację naszą swobody dla 
postanowień swoich. — Zresztą, wszystkie 
prądy jakie ibtmały i działały w łom e dawnej 
reprezentacji, odnajdą się i w nowej, niosąc też 
same niebezpieczeństwa, tylko ogromny przy­
bytek ludzi świeżych jest poniekąd rękojmią, 
że związek delegacji z krajem i jego prądami

P O W IE R N IK .
NOWELA.

(Ciąg dalszy).
II

Ceran został sam na peronie, i śledził wzro- 
iem, jak pędzą w dal wagony, unoszące z sobą 

jenerała i jego żonę. Był istotnie zmartwionym; 
sześciotygodniowe rozłączenie przykrem mu było; 
Wozak b rdzo kochał łaciną hrabinę Marję, nad- 
* wyczaj ją kochał, choć to było już piętnaśc.e 
dni po wzajemnem wyznaniu miłości.

A jednak jedynie dla . tego , iż hrabina 
wkrótce zostanie wdową, i to bardzo bogatą, Ka­
rol zwracał Lu niej swoją miłość i czułość. W 
Pierwszej chwili, oddajmy mu tę sprawiedliwość, 
nie myślał on ani o wdowieństwie, ani o bogać­
c i e .  Spotkał kobietę ładną, uroczą, co do prak­
tycznych spraw życia prawie nie do -Wierzenia 
®aiwną, i szukał jej miłości cicho i dyskretnie, 
50 u uczciwszych kobiet jedynie mieć może po­
godzenie.

Krzywda, jaką mógł wyrządzi'- swemu sta­
remu kuzynowi, który go traktował jak własnego 
sJUa, niepokój i zgryzoty sumienia, jakie mógł 

nieść w życie młodej kobiety, te nie troszczyły 
Karola ani na cfiwilę. Gd) by też trzeba było 
Myśleć zawsze o wszystkich podobnych rzeczach, 
%cie byłoby... nie do zniesienia — i zaprawdę 
ł^cóż m yśleć!...

Lecz gdy w odpowiedzi na swoje ciche wzdy- 
^•nia widział Marję coi az bledszą, coraz mizer­

niejszą. nareszcie unikającą go, i tern okazującą 
*®zystkie oznaki kobiety walczącej z gwałtowną 
'^nłością, był trochę dumnym, ale więcej jeszcze 
^nudzonym, widząc, jak się rzeczy komplikują.

G.8t to pochlebnie* być przedmiotem prawdziwej 
•uiłośei, ule też i bardzo — niewygodnem.

więcej będzie miał świeżości i że silniejszą bę­
dzie dąż-.ość do niezawisłości i samodzielności 
opieki nad sprawami krajowemi. Okazało 
się to już w ciągu kampanii wyborczej, a 
korzyści, acz skromne tej kampanii, przed­
stawiają horoskop pomyślniejszy dla ob­
rotu spraw naszych.

Jak u nas, tak i w układzie stronnictw 
austrjackich niewielkie w gruncie za3zły 
zmiany. Utrzymanie skrajnego centralistyez- 
no - wyznaniowego kierunku, reprezentowa­
nego przez klerjkalnych deputowanych alpej­
skich, w związku prawicy, stanowi dla nas 
pewne niebezpieczeństwo, z którem się sta­
rannie rachować trzeba będzie, szczegól­
niej zaś w chwili zawierania nowych, choć­
by najluźniejszych, związków z prawicą N a ­
tomiast pomyślną jest zmianą rozbicie się 
ostateczne opozycji Liberalno-u emieckiej na 
części prawie równoważące się siłą. Rozbicie to 
czyni niebezpieczeństwo przyjścia kiedyś do 
władzy stronnictwa centralistyczno niemiec­
kiego całkiem już illuzyjnem. Jeżeli partja 
starych dziś nazwana „niemiecko-austrjacką" 
przez samą eheć świadc/enia o swej zdol­
ności do rządów stoi na ogólniejszem, czyli 
bardzń'1 umiarkowanym stanowiska , to z 
drugiej strony me widzimy przyczyny, aby 
nowym szermierzom kierunku niemieckiego, 
tak nazwanemu „klubowi niemieckiemua 
odmawiać taki ej że samej wierności par 
stwowej i konstytucyjnej, jaką ma stronnic 
two starych —- większe przywiązanie do 
m em iecczyzny, jeśli jest w iększe, jeszcze 
tej różnicy nie stanowi; które zaś z tych 
stronnictw prędzej porzuci skostniałe cen­
tralistyczne uprzedzenia i niemiecką zacie 
kłość względem mnych, to się zbliży bar­
dziej do tej podstawy państwowej, dla któ­
re j ofiar nie szczędziliśmy i którą jedynie 
uważać możemy za pomyślną dla przyszło­
ści kraju. —  Na dziś, ani każde z tych 
stronnictw z osobna, ani oba razem nie są 
niebezpiecznomi na tyle, aby nawę państwową 
pociągnąć zdołały w kierunku nieprzyjaznym 
dla nas. I  to nazywać musimy pomyślną 
zmianą — pomyślną zmitną tak w sobie 
samej, jako i przez to, że ona także nam 
dozwala większej swobody działania i po­
stanowień.

W  otwartej wypadkami rumelijskiemi 
wielkiej księdze Wschodu europejskiego są 
do zanotowania jako najważniejszy moment 
pierwsze odezwania się o nich organów, u- 
przywiiejowanych w głównie interesowa­
nych mocarstwach do wypowiadania pou.nego 
myśli rządowych. Ciekawemi są jednostaj- 
riości i różnice w tych enuncjacjach, acz­
kolwiek nic nie przesądzają o przyszłości. 
Tak Journal de St. Pctersbourg, który pier­
wszy pospieszył ze swojem zdaniem, mi­
mo nieobecności ministra i swego całkiem  
urzędowego charakteru, jak Fremdenblatt i 
N ordd. A llg. Zeltung wszystkie trzy prawią 
o kongresie i traktatach berlińskich. Lecz pod 
czas gdy organ rosyjski mówi tylko, że rzeczą 
mocarstw, które brały udział w kongresie Du­
dzie wyprowadzać wnioski swoje co do zab/łych 
wypadków, Frenidenblatt ganiąc co zaszło, 
spieszy z formalnem zarejestrowaniem zmiau 
dokonanych, i<rgan zaś niemieckiego kan-

To też wiadomość, że jenerał jest bardzo 
chory, i że zapewne nie doczeka rozkwitu wio­
sny — przyjął, jak  by najszczęśliwsze wyba­
wieni".

— Żenię się z nią, powiedział sobie; co za 
doskonały interes, i jaką śliczną będę miał żonę 1

Nie potrzebował wiele zmieniać w dotych- 
czasowem swojem postępowaniu, Marja bowiem 
nigdy nie podejrzywała, aby miłość, okazywana 
jej przez młodego człowieka, inny cel mieć mo­
gła jak małżeństwo, dalekie jeszcze wprawdzie, 
lecz możliwe w przyszłości. Słuchała go zawsze 
w milczeniu, i rozmowy ich kończyły się słowa­
mi, które drżąc wymawiała, jak gdyby były ska­
zaniem jenerała na śmierć:

— Ja  jestem  twoją na życie i na wie­
czność.

Fakt wyda się dziwnym, a jednak jes t pra­
wdziwym, że w oczach Karola straciła Marja 
dużo ze swego uroku od chwili, kiedy się prze­
konał, że pewnego czasu do niego należeć bę­
dzie. Nie i.yło to już dla uieg° °.w0 . piękne u- 
czucie z burzami namiętności dniami prawdzi­
wego upojenia — były to proste episjerskie za­
ręczyny. Niedosiężna czystość młodej kobiety 
czyniła wszelkie zuchwalsze prób) niemożliwe­
mu. W tej to właśnie chwili ich romansu, które­
go nie można nazwać zbliżeniem kochanków, 
Hubert de K itelay znalazł się nagle wtaj mni- 
czonj m w co, o czemhy wolał był nie wiedzieć.

Z dyplomacją bardzo skromną zbliżył się 
teraz dr przyjaciela, aby go więcej i bliżej zba­
dać. W świecie jes t się po to przyjaciółmi, aby 
się nie zn a ć ; nazywają się wzajemnie „mój ko­
chany" — i nie dbają* jeden o drugiego. Obaj 
młodzi ludzie byli takimi przyjaciółmi. Hubert 
postanowił więc zgłębić choć trochę charakter 
człowieka, któremu tak chętnie uczucia swo­
je  oddaje kobieta, ona, którąby tak serdecznie, 
tak szlachetnie ukochał. Zadanie nie było skom­
plikowane, tak jak  natura samego Cerana.

Hubert przekonał się. że po sześciu tygo­
dniach, które zaledwo miał jeszcze żyć jenerał,

clerza ani ganiąc ani chwaląc, pow iała bez 
ogródki, że będzie zadaniem mocarstw kon­
gresowych, aby nową postać rzeczy na Pół­
wyspie dopasować d o  d u c h a  t r a k t a t u  
b e r l i ń s k i e g o .  Razem z tem pytyjskiera 
orzeczeniem kanclerskiego organu stają przed 
światem : kwestja międzynarodowego zała­
twienia sprawy i kwestja zgody między trze 
m> mocarstwami północnemi, jako kwestje 
otwarte, chociaż żadne z tych ostatnich nie 
pójdzie przywracać na Pó/wyspie rumelijskie 
status quo ante.

Jeżeli w radzie mocarstw interesowa 
nych kwestja stoi otworem, a to utrzymuje 
jej niebezpieczny JU  pokoju charakter, tern 
więcoj niebezpieczeństw przedstawia ona na 
miejscu, mimo że rewolucja odbyła się jak 
dobrze ukartuwane widowisko Ogłoszenie 
się księcia Aleksandra bułgarskiego nieza­
wisłym od orty i królem Bułgarów, insy­
nuowane mu, jak widać z depeszy, ze strou 
wielu -  może pociągnąć o wiele cięższe za- 
wikłania, aniżen samo połączenie dwóch ua- 
wpół niezawisłych bałkańskich prowineyj — 
ani Turcja, ani Rosja eakże nie przyjęłyby 
takiego faktu dokonanego w milczeniu Po­
wstania w Macedonii i Albanii oddawne 
przygotowane, gdyby teraz wybuchły — 
wytoczyłyby sprawę wschodnią w cał j 
okazałości. Czy zać wybuchną?... trze- 
baby o to pytać tych, którzy je przygo­
towali , om jedni mogliby dać należytą 
odpowiedź, — zachowanie się dwuznaczne 
w ostatnich czas ich dworu czarnogór­
skiego i szybki powrót króla serbs\iego  
Milana świadczą wszakże, że nie można być 
wcale spokojnym co do tego punktu, a nie­
bezpieczeństwo w każdym razie grozi. —  
Nareszcie aż do wzięcia sprawy w ręce 
przez w s z y s t k i e  mocarstwa kongresowe, 
nie można być pewnym zachowania się naj­
bliżej interesowanej Turcji. Mogą mocarstwa 
środkowo europejskie mieć przyczyny do po­
błażliwości dla zmian, które się odbyły w d. 
18. bm. na Półwyspie, lecz tych z pewno­
ścią nie posiada Turcja. Jej zaś decyzje mo­
gą stanowczo zmienić i postać faktów doko­
nanych i powikłać wszystkie milczące i wy­
raźne m ędzymocamwowe porozumienia —  
aż do nieporozumienia.

Tak więc ci, którzy otworzyli wypadki 
bałkańskie, mimo spokoju w rumelijskiej re­
wolucji nie mogą zaręczyć za jutro w roz­
woju wypadków. A chociaż pewnera jest, żo 
traktat berliński z r. 1878 roku jest punk­
tem wyjścia dla zmian przyszłych, i że na 
jego niejako podstawie dozwolonem zostało 
zarysować się niespodzianym wypadkom, sy­
tuacja jednak ogóma nie przestała być ani 
krytyczną, ani groźną.

Profesor dr. R ittner, którego jedno z pism 
tutejszych ju ż . zamianowało na posadę radcy na­
miestnictwa po p. Kurowskim, ma być rzeczy­
wiście powołanym na urząd w namiestnictwie, 
ale to_ w zupełnie innym charakterze i na cał­
kiem inne stanów isko, niż doniesiono. — Ponie­
waż zaś sprawa dopiero jest w toku, więc zby­
tecznie przesądzać jej rezultat, który -— możemy 
to z góry zapewnić — albo nie przyjdzie do 
gkutku, albo jeśli przyjdzie, to będzie bardzo wa­
żny i korzystny dla krajowego szkolnictwa.

młoda hrabina, gdy wyjdzie za przyjemnego mło­
dzieńca, z wielką swoją miłością zr0b., jak to 
w świecie zowią — głupi interes.

Lecz po upływie tych sześciu tygodni, prze­
znaczonych na rozwiązania, okazało się, ze losy 
ludzkie miewają także dni fantazji żartobliwej. 
Powróciły one jenerała do Paryża, nie umiera­
jącym, jak to wbzyscy przypuszczali, £ nawet 
własny lekarz, widział go wyjeżdżającego do Vi- 
chv i to z bardzo polepszonem zdrowiem i na- 
dzfeja pożycia krzepkich.jeszcze lat kilżu

Dodajmy zaraz jednak na pochwałę hrabiny 
Marji, że nie uczuła najmniej: zej przykrości z o- 
wego niespodziewanego powrotu zdrowia jen era­
ła. Jej piękna duszyczka, pozwalając sobie błą­
dzić w Jalbkich marz°niach uczciwej miłości, 
nigdy bez głębokiego żalu nie przypuszczała tej 
strasznej, a nieuniknionej katastrofy, która je ­
dnak dać jej miała zapewnione szczęście. Jeżeli 
wiec sama kryzys oddaloną została, to cóż ztąd 
ostatecznie ?...

Karol Ceran nie fni ił wcale duszy tak ła ­
godnej i wcale też dziękczynnych modłów nie 
składał niebiosom. Nie posiadając zbyt rczwi- 
niętego zmysłu poszanowania, wyrażał się z 
większą prawdą, niż elt'g8ncjąi wesołemi przysło­
wiami ludzi, zepsutych prz6z ładne kobiety, a 
niedbających o opinię in n y ch ; pewnego dnia 
wybuchnął też przed Rivdl&jem z całym złym 
humorem, jaki tak wielka, i nieprzewidziana 
przeszkoda w nim nagromadziła.

— Ta stara cytryna! syknął z niegrze­
czną aluzją do żółtej eery 1 hor ego — wDił so­
bie w głowę przyczepić się do życia. A jam  był 
przekonany, że wysłali go do Viohj na ostate­
czną w lepsze światy podróż...

— Więc ty masz coś do zyskania z jego 
śm iercią? — zapytał Hubert.

— Naturalnie.
Później spostrzegł się, i dodał tłómacząc się:
— Mam dostać w sukcesji po nim dwakroć

stotysięcy.

Nareszcie, zmusiliśmy osławiony Przegląd do 
odwrotu. Pisze on we wczorajszym numerze:

„Odtąd nie może już być różnicy w zapa­
trywaniu się na działalność rządu pruskiego, i 
to nietylko nie może być różnicy w łonie prasy 
polskiej, bez względu na dzielące ją  obozy, 
ale także w łonie prasy całego świata. (No,, z 
wyjątkiem przecież niejakim, jak wiadomo, or­
ganów milszych bożyszczom Przeglądu! pr. red. 
Oaz. Nar.) W kim nie zagasło poczucie prawa, 
kto nie sądzi, że dość jest być silnym, aby urą­
gać wszystkim zasadom, ten wie, jak takie po­
stępowanie ocenić. “

Dla dobra sprawy, ustęp ten przytaczamy w 
tem miejscu. Niech świat wie, że są zniewagi 
uczuć prawa, ludzkości i czci narodowej, które 
na ziemi naszej stają się niemożliwem. — jak 
daleko sięga moralna władza naiodowego społe­
czeństwa.

Inna rzecz wszakże, czy to pozorne posta­
wienie się na gruncie ogólnej uczciwości publi­
cznej, jeśli już nie na gruncie narodowym, w ystar­
czać powinno koterji, podtrzymującej osławione 
pismo? Nie mówimy już o całości społeczeństwa 
naszego. Osławiony Przegląd przyznanie się swo­
je  do winy czym w akompaniamencie takich 
Kłamstw, oszczerstw i banialuk, iż niepodobna 
się spodziewać, aby kiedykolwiek mógł zrozu­
mieć co prawda, broń godziwa, lub roztropność. 
Jak  katarynka powtarza, że dopiero od tygodnia 
o-ia Czas, przyszły pewne wiadomości o wydala- 
niach pruskich — choć tenże uzas pisał o nieb 
od dwóch miesięcy, a fakta urzędowe z pieczę­
cią miejscowej autentyczności podawał, dzienni­
ki poznańskie zaś i toruńskie były niemi prze­
pełnione. Dalej, to pismo zasłaniające się iem. 
że chce sprawę naroaową od szkody chronić, 
rzuca oszczerstwo, iż cała prasa z wyjątkiem 
Przeglądu „chciała chatę własną podpalić." Na 
tem ni" dosyć — wydaje bowiem delegacji po­
lecenia — co może się zapewne zgadza z ży­
czeniami koterji — aby delegacja się nie waży­
ła sprawy wydalań podnosić w parlamencie, gdyż 
wszedłszy na drogę karkołomną, zaprzepaściłaby od 
razu owoce 20-letniej pracy. I  drwi sobie z nie­
szczęścia, proponując wydalonym, aby przed pod­
daniem się zużyli wszystkie śiodki legalnej opo 
zycji, (boc insynuowanym był z jakiegoś biura 
policyjnego nonsens piawno - polityczny, że wtełly 
dopiero, po wyczerpaniu lnstancyj woinc się h- 
eiekać do opieki wfoSŁej ambasady 1) I  drwi so­
bie z trzeźwego rozsądku nareszcie, zalecająć na­
szym Izbom handlowym i towarzystwom gospo­
darskim, aby zbierały m aterjały: „ i l e  i j a k i e  
s t r a t y  p o n i e s i e  h a n d e l  i p r z e m y s ł  au-  
s t r j a c k i  wskutek banicji osób, reprezentują­
cych w królestwie Bruskiem tutejsze firmy" — 
wtedy dopiero, gdy one tak popartą petycję po­
dadzą, obiecuje, już po wydaleniu naturalnie, o- 
bieeuje to pismo drwiące snać ze swych czytel­
ników, nawet wśród skruchy publicznej — że 
dwór pruski ukaize krnąbrnego ministra...

Tyle wszeteczeństw, tyle banialuK! Czyż 
le trafi |  do smaku koterji, chroniącej się pod 
fałdy świętoprzymierzowych protektorów?

My mniemamy, że jeśli nie dla z a sad , 
to dla p r z y z w o i t o ś c i  wypadłoby jej nare­
szcie unikać spadających na nią szyderstw z ro­
zumu i skandalu, a ŃARODuW I oddałaby przez 
to usługę, uwalniając go od zgorszenia wobec 
Europy w wypadkach takich, jak obecny!

Korespondencje „Gazety Iarodowq“r
Rzym, d. 18. września.

(X) Dzienniki różnych miast włoskich za­
wierają nader ciekawy i oryginalny telegram  
z Rzymu z d. 15. b. m. pochodzący z sfer poli­
tycznych, a godny tego, abym go w caiości przy­
toczył jako curiosum:

„Z W iednia doszła tu dziwna wiadomość, 
iż liczne wydalenia Polaków poddanych moskiew­
skich lub austrjackich z Prus, nakazane przez 
księcia Bismarka, są tylko fortelem tegoż księcia,

— Które będą zaraz puszczone — zauważył 
Riwelay.

Ceran zrobił ruch głową, jak  człowiek, któ­
ry więcej wie, niż mówi.

— Biedna kobieta I — pomyślał powiernik — 
i zaradzić temu niepodobna!

Tymczasem j'eneral odzyskiwał zdrowie co­
raz lepiej, na zimę kazano mu jechać na połu- 
Inie, postanowił więc pewien czas przepędzić w 
Cannes.

Hrabina doznała ztąd wielkiego zmartwie­
nia. Podobną w tem była do wielu nrłych  i de­
likatnych istot, które godzą się z myślą czeka­
nia cierpliwie na połączenie z ukochanym czło­
wiekiem, byle go często widzieć i rozmawiać z 
nim  można. Głos ukochanego, jedno czułe słowo 
w przelocie powiedziane, dawało pokarm miło­
ści na dni i tygodnie, i stwarzało pewien ro­
dzaj spokojnego raju, w którym żyła zamknięta 
ze swojem skronniem szczęściem.

Ale naodwrót, rozłączenie było dla niej nie­
wypowiedzianą m ęcrarnią; Yichy w jej wspo­
mnieniach odgrywało rolę pi ekła, pewien rodzaj 
kotła, w którym warzyli się chorzy, lekarze, ho­
tele , k asy n a , z przejeżdżającą trupą akto­
rów, godziny kąpielowe — wszystko to pokazy­
wało się i znikało regularnie, jak jarzyny w lii- 

iącyiu garnku, i wszystko zatopione w gorącej, 
usznej parze... Biedna kobieta wstrząsaia się z 

obrzydzenia, wspominając o tem, a wszystko z 
powodu, że owe sześć tygodni upłynęły w nieo­
becności ukochanego, zaznaczone tylko sześcioma 
listami je d e n  na tydzień), w których Karol za r­
wał jenerałowi rachunek o stanie pałacu i kładł 
poniżej podpisu „najniższe ukłony dla pa.ni h ra­
biny". Widząc więc w perspektywie rozpoczęcie 
fakiegoź samego życia, to jest, nowe rozłączenie 
z ukochanym, młoda kobiela, ta,k cicha, tak ła ­
godna i tak zazwyczaj poddająca się, poczuła 
prawdziwą chęć oporu.

— Ja  nie poiadęl nie, ja  nie pojadę 1 — 
tupiąc nóżką pewnego dnia, gdy była sama w no-

który tym sposobem chciałby poruszyć sprawę 
polską. Zapewniają, iż życzyłby on sobie dokonać 
swego dzieła, odbudowując dawne przedrozbioro­
we królestwo Polskie, jakie istniało w 1771, i 
czyniąc je  z. wisłem od cesarza niemieckiego, 
który przybrałby także ty tu ł króla polskiego."

Paradoksalny telegram  najjaskrawiej chyba 
dowodzi, jaa rozumni nawet ludzie głupieją, ma­
jąc przed sobą fakt potworny średniowiecznej 
dzikości, jam ego możliwości nikt już w cywilizo­
wanej Europie nie przypuszcza, gdy chce podo­
bnego gy,ałtu odkryć rozumne przyczyny. W każ­
dym razie wszechpotężny książę kanclerz mocno 
się pomylił w rachunkach, na tem przeniesieniu 
średnich wieków w stosunki nowoczesnych spo­
łeczeństw — to już przyznają najwięksi nawet 
jego wielbiciele.

Pan Depretio, naczelnik rządu, przeniósł się 
z Bellagie do Stradelli, skąd pomimo przeciwnych 
pogłosek nie wróci podobno do Rzymu aż do 
kon^a miesiąca. W jego nieobecność ministrowie 
Maglioni finansów, Tajani sprawiedliwości, Cop- 
pino oświecenia i Grimaldi rolnictwa, odbywają 
narady w pałacu Biaschi, rezydencji m in.sterst- 
wa spraw wewnętrznych, których tekę jakoteż 
spraw zagi anicznyoh prezes rady łącznie piastu­
je. Przedmiotem tych narad nie jest polityka 
zagraniczna, będąca chwilowo w zawieszeniu i 
oczekująca ukończenia różnych rokowań powie­
rzonych dyplomacji, ale wewnętrzne ostrożności 
przeciwko cholerze, która ukezała się w dwóch 
tylko prowincjach włoskich, w Sycylii i w P a r­
mie. Na południu W łoch rząd ma wiele kłopotu 
z ludnością żądającą wszędzie wewnętrznych 
kw arantan i częstokroi mewpuszczającą nikogo 
do swych murów, co naturalnie wszystkie stosun­
ki urzędowe i prywatne gmatwa i uniemożebnia.

W tych smutnych okolicznościach odżywa 
staroświecki partykularyzm miast włoskich, kie­
dy nietylko, że między sooą walczyły, ale w je- 
dnem nawet mieście zamieniały się stronnictwa w 
warownie jedne przeciwko drugiej. Szczęściem, 
w sprawach patriotycznych te różnme na zawsze 
poznikały, i tam, gdzie o ojczyznę chodzi, W ło­
chy jak Hiszpania, dają dowody zdumiewającej 
jednomyślności.

Rzym obecnie zajęty skandalicznym proce­
sem wydawcy Sommarugi, z którego wykazuje 
się niezm ierne zepsucie teraźniejszej prasy i u- 
padei charakterów w całej Europie. Sommaruga, 
przyjaciel od serca Sbarbara, słynnego redaktora 
Kaudyńskich Wideł, ofiarował wydać policji swe­
go przyjaciela, utajonego gdzieś w kryjówce, i 
targował się, jak Judasz, o cenę zdrady; różne 
zaś urzędowe figury brały łapówki od wydawcy 
dzieł niemoralnych. Proces zaś Des D oridesa zo­
staje w zawieozemu, bo nie dotąd nieza­
przeczonych dowodów, że obżałowany był poli­
tycznym ajentem Francji.

Petuisburg d. 18. września.
(O. D.) Polityka wynaradawiania, z taką zacie­

kłością przeprowadzana w Polsce, a od nieda­
wna rozpoczęta w prowincjach nadbałtyckich, 
coraz szersze i wyraźniejsze zaczyna przybierać 
rozmiary. Rząd powoli ale wytrwale oddala ze 
służby państwowej wszystkie żywioły nierosyj- 
skie; tak np. dawniej już wydalono z zachodnich 
kolei żelaznych wszystkiett urzędników, którzy 
nie przyjęli tutejszego poddaństwa; obecnie zaś 
wydano takież samo rozporządzenie i ne kole­
jach  środkowych, przyezem praktykuje się taka 
samowola, że kiedy niektóre zaiządy pod n a ­
zwą „osób rosyjskiego pochodzenia" rozumieją 
wszystkich bez wyjątku poddanych rosyjskich, 
inne wypędzają ze służby wszystkich nieprawo- 
sławnych.

Jenerał-gubernafor kraju południowo-zacho­
dniego, jenerał D renteln, usunął z kijowskiego 
banku ziemskiego i z komisji taksacyjnej wszyst­
kich urzędników Polakow i żydów, odaawszy ich 
miejsca R osjanom ; teraz znów wystąpił z pro­
jektem , aby tak samo o c z y ś c i ć  i banki kredy­
towe. M unster Bunge nie zgodził się wprawdzie

koju. To jest okrjpne, żeby mi odbierać jedyną 
pociechę moją, jedyną radość! J a  powiem jene­
rałowi, że chcę pozostać w Paryżu. Karol nie 
zniesie nigdy trzymiesięcznego rozłączenia się 
naszego.

Miłość zrobiła ją tak odważną, że się zde­
cydowała robić przedstawienia jenerałowi.

— Południe jes t c: konieczne , przyjacielu 
mój — mówiła z wielką ostrożnością i taktem ; — 
ale ja , ty wiesz, jak ja cierpię od upałów, i...

— Rozumiem, kochanie moje, — odpowie­
dział, przerywając jej jenerał. — Wolała byś po­
zostać w Paryżu tę zimę. Pojmuję, że to daleko 
weselej. Mój Boże, rób jak chcesz — ja  ci z pe­
wnością nie zabronię wcale, tylko jeżelibym u- 
marł tam w czasie, gd) ty tutaj bawić się będziesz, 
świat surowo cię osądzi, a wiem, że i ty sama, 
Marjo, będziesz bardzo tego żałowała, bo znam 
twoje poczciwe serduszko.

Mówiąc to, rozczulił się trochę. Słows jego, 
z początku wymawiane z gorzkim wyrzutem czło­
wieka, który się widzi przeszkodą w życiu dru­
gich, kończyły się cicho, łagodnie, prawie ojcow- 
iko. Jej serce ścisnęło się, leez trzeba było broń 

złożyć.
Nie ma ratunku! Jechać trzeba! Sytuacja 

jest nieubłagana. Nagle nowa mysi przyszła M»- 
rji. W chwili swobodnej wzięłe Huberta na roz­
mowę, jedynegc przyjaciela, któremu, od powro­
tu swego nie mogła się powstrzymać, aby nie o- 
kazywać szczególnego odznaczenia.

-■ Przyjacielu mój — rzecze z wlaściwem so­
bie pieszczoJiwem, a czarująeem przym ilem em ,_
mój jedyny przyjacielu, oddaj mi przjsługę, wiel­
ką przysługę.

„Z pewnością zamyśla popełnić jakieś wiel­
kie głupstw o!" pom yślJ Plubert.

(C. d. n.)



na 10, wychodząc z słusznej zasady, ii  gdy ban­
ki te są stowarzyszeniami akcyjnemi, a prawie 
wszystkie akcje znajdują się w rękach Polaków 
i żydów, oddanie więc zarządu w ręce nic nie- 
znaczącej mniejszości rosyjskiej, byłoby prostem 
pogwałceniem obowiązujących ustaw o stowarzy­
szeniach akcy jnych— pomimo to p r z y z n a n o  
j e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i  p r a w o  n i e d o ­
p u s z c z a n i a  do  p o s a d  b a n k o w y c h  t y c h  
P o l a k ó w  i ż y d ó w ,  k t ó r y c h  on u z n a  
z a  „n i eb  ł a h  o n a m i e r e n n y  ch .“ Rzecz na­
turalna, iż w oczach Drentelna wszyscy Polacy 
s ą  takimi — wszyscy więc skazani są na potę­
pienie.

Z podobnemi roszczeniami wystąpił do mini­
stra  skarbu, Gresser, gubernator petersburgski; 
w królestwie Polakiem, z tych samych powodów 
rusyfikacyjnych, odmówiono kilku towarzystwom 
pozwolenia na założenie banków akcyjnych, a 
najcharakterystyczniejszem w tych zapędach mo- 
skwicenia jest, że właśnie trzej N iem cy: Drea- 
teln, Gresser i Bunge, kłócą się o to, którzy ro­
syjscy poddani m o g ą  być uznawani za podda­
nych rosyjskich i korzystać z praw wspólnych 
całemu ogółowi, a którzy strąceni być mają do 
roli parjasów, skazanych na zatracenie.

Klasa urzędnicza w Rosji co armia olbrzy­
mia — nie owa armia, która broni swej ojczy­
zny lub dla sławy jej zwycięskie stacza boje — 
ale miljonowy tłum, uważający administrowane 
przez się obszary za kraj zdobyty, przeznaczony 
mu do wyżycia i oddany mu na łaskę i niełaskę. 
Pojęcie to ugruntowało się od wieków Tylko w 
miarę okoliczności i stosunków, zmienia się i 
taktyka.

Dziś najmilszem marzeniem rosyjskiego 
urzędnika jes t dostać się na służbę do z a b r a ­
n e g o  k r a j u ,  albo do królestwa Polskiego. 
„W guberniach środkowych — mówił mi 
niedawno pewien kandydat na wicegubernatora, 
który ukończył akademię prawniczą w P eters­
burgu — służyć nie warto : ziemstwa gubernial- 
ne i powiatowe ciągłem podnoszeniem najróżniej­
szych kwestyj, zdolne są zatruć życie nawet wi- 
cegubernatorowi. Inna rzecz w guberniach litew ­
skich albo w Polsce! Ziemstw tam nie ma, nikt 
więc me zabiera drogiego czasu urzędnikowi; o- 
strzejsza cenzura chroni od niedogodnej krytyki 
dziennikarskiej; nakoniec, u nas, w Rosji, kiedy 
się zaniedbasz, lub przypadkiem zrobisz jaki krok 
fałszywy, gotowi oddać cię pod sąd i zwichnąć 
całą karjerę — przeciwnie, w Polsce, albo w gu­
berniach zachodnich, masz zaraz gotowe tłum a­
czenie, że to nie moja wina, tylko umyślnie 
wciągnięty zostałem w sidła, chytrze zastawione 
przez „polską intrygę* — i człowiek, zamiast 
nagany, otrzymuje podziękowanie, a niekiedy i 
wynagrodzenie od wyższej władzy za to, że r y- 
z y k o w a ł  s w o j ą  r e p u t a c j ę . "

Wobec takich zasad i przekonań, rozpowsze­
chnionych wśród urzędniczej falangi, byłoby zby- 
tecznem opisywać, jak  godnem litości być musi po­
łożenie mieszkańców w prowincjacń zabranych.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 22. września.

(Czas i Mir o stanowisku delegacji naszej w 
Wiedniu. — Przykład z Węgier, godny naślado­
wania w Przedlitawil. --- Wiadomości z Madrytu.

Mowa Hicks-Beacha. — Kłopoty Francji w 
Anainie).

W artykule, poświęconym d e l e g a c j i  n a ­
s z e j  w W i e d n i u ,  Czas m niem a, że wobec 
niezmienionego położenia ogólnego stanowiska 
rzeczników naszych w Radzie państwa winno 
pozostać „w głównych punktach politycznych" 
takiem samem, jakiem  było dotychczas. Nad 
środkami działania dziennik krakowski zastana­
wiać się jeszcze nie chce.

„Powiemy tylko — mówi — iż nabyte do­
świadczenie, dobra wola i dobra wiara wskażą 
w powyżej nakreślonych ramach, najlepszy, ale 
konieczny sposób łączności i wspólnego działa­
nia z klubami większości autonomicznej i z 
sprzyjającym jej rządem, oraz najwłaściwsze za­
chowanie się wobec, jak  się zdaje, rozdzielonej 
na frakcje mniejszości. Nareszcie nadmienimy, iż 
przeszłość zostawiła naukę, że potrzebnem jest 
wczesne omówienie i ułożenie się ze sprzymie­
rzeńcami i popieranym przez nieh i delegację 
naszą, rządem co do poszczególnych spraw i 
chwili ich wnoszenia, oraz że praktycznem i 
skutecznemby było uproszczenie w znoszeniu się 
tak z zaprzyjażnionemi klubami, jak też i z 
rządem, co jednak wcale nie powinno za sobą 
pociągnąć, jak to niektórzy błędnie mniemali, 
zmniejszenia lub zatarcia indywidualności i sa­
modzielności Koła polskiego."

Z tego, co mówi Czas, nie widać zamiaru 
zmiany dotychczasowego sposobu postępowania 
Koła polskiego, widać jednak równocześnie, że 
partja krakowska nie zaszła jeszcze w podpo­
rządkowaniu się pod ogólną politykę prawicy tak 
daleko, jak  obawiać się z różnych oznak można 
było.

W tym samym przedmiocie pisze metropoli­
talny Mir ru sk i:

„Na konferencji prawicy nie odezwały się 
jeszcze głosy naszej galicyjskiej delegacji, a to 
z tego powodu, że Koło polskie nie wysłało ofi­
cjalnych reprezentantów ; jest atoli nadzieja, że 
i nasza delegacja przystąpi po dawnemu do pra­
wicy. Jakżeż może być inaczej ? Sama nasza de­
legacja nie mogłaby wszystkich swych żądań 
przeprowadzić bez pomocy drugich elementów, 
wchodzących w skład prawicy, ponieważ na le­
wicę liczyć nie można. Ufamy, że nasi krajowi 
deputaci staną na wysokości swego zadania i do­
łożą wszelkich starań, abv z niego wywiązać się 
należycie."

JSemzet ogłasza dosłowne brzmienie pisma 
cesarskiego, powołującego nowych członków do 
węgierskiej Izby magnatów. Pismo to podpisane 
je s t własnoręcznie przez cesarza i prezydenta 
m inistrów, p. 'liszę. Jako przykład, jak we Wę­
grzech szanowane są wszelkie względy i wymo­
gi życia konstytucyjnego, przytaczamy pismo 
wspomniane dosłownie-

„My Franciszek Jozet 1., z Bożej łaski ce­
sarz Austrjf, król Czech itd. i Apostolski król

V'  ^ W ie r n y ,  m iły ! Gdy obowiązek nasz, jako 
władcy, wymaga czuwania nad scisłem i dokła- 
dnem wykonywaniem ustaw państw a, gdy dalej 
Ś- 1. art. ust. 4. z r. 1848. poleca zwoływanie 
parlamentu corocznie do stolicy, a parlam ent na 
wniosek naszej Rady ministrów zwołany został 
do Budapesztu, zawiadamiamy Cię o tem W tym 
celu, abyś ja to  członek Izby panów w myśl art. 
ust. 7. z r. 1884. uważał się za zobowiązanego 
do jawienia się zarówno w tym, jak  i w przy­
szłych, w myśl ustaw zwołać się mających par­
lamentach. Zasyłamy Ci zresztą nasza cesarska 
i królewską łaskę.

„Dan w Budapeszcie itd, Franciszek Józef 1. 
m. p. Tisza m. p .“

Tempsotń donoszą z M a d r y t u ,  że odpo­
wiedź Niemiec na notę hiszpańską jeszcze tam 
niz nadeszła. Sprzedaż gazet została częściowo 
wzbronioną. W przeciągu dni czternastu wy­
toczono dziennikom przeszło siedmdziesiąt pro­
cesów. Organ m inisterjalny Union donosi z 
zastrzeżeniem, że cesarz austrjacki wystosował 
do cesarza W ilhelma pismo własnoręczne, w k tó- 
rem przemawia za pokojowem, i prawa Hiszpanii 
do Karolin uznającem załatwieniem sporu. Sądzą 
zresztą w Madrycie, że jeżeliby Hiszpania zgo­
dziła się na sąd rozjemczy, udanoby się do Au- 
strji z propozycją objęcia tego urzędu.

Kanclerz skarbu a ugielskiego, H i c k s B e a c h, 
wypowiedział przed kilku dniami dłuższą m o­
w ę na zgromadzeniu wyborców konserwatywnych 
w Cirencester, w której wystąpił stanowczo prze­
ciw twierdzeniu liberałów i ich pism, jakoby 
konserwatyści zawarli związek z parnellistami.

„Rząd — mówił Hicks - Beach — potępia 
stanowczo dążenia seperatystyczne, ale jest zde­
cydowany traktować kwestje irlandzkie w duchu 
słuszności i sprawiedliwości. Gabinet popiera sy­
stem szerokiego samorządu we wszystkich trzech 
królestwach, jak niemniej modyfikację ustawy o 
chłopskiej własności ziemskiej.

S t o s u n k i  n a  d a l e k i m  W s c h o d z i e  
a z j a t y c k i m  wikłają się znowu coraz bardziej, 
co prasę francuską wprowadza w nienajlepsze 
usposobienie. la l i  Mail Gazette dowiaduje się, że 
Chiny zamierzają wnieść protest przeciwko de­
tronizacji króla Anamu, widząc w tem narusze­
nie traktatu tientsińskiego. O tej zmianie tronu 
piszą Debaty:

„Uroczystości się skończyły, a rozpoczną się 
trudności. Powołać króla na tron, jest w Azji 
rzeczą łatwą i zwyczajną, ale utrwalenie jego 
władzy nie przychodzi znów tak gładko. Thuyet 
jes t panem kraju. Dotychczas nie udato się go 
schwytać i zabić."

France mniema, że było lepiej zatrzymać po­
przedniego króla na tronie i porozumieć się z je ­
go otoczeniem. Król malowany nie przyniesie 
nam żadnej korzyści— zauważa Liberie, która po 
protektoracie, jaki jest obecnie, nie spodziewa 
się niczego dobrego.

Wypadki w Rnmelii wschodniej.
Rumelia wschodnia została założoną jako 

prowincja artykułem XIII. berlińskiego” traktatu. 
Stoi ona pod bezpośredniem politycznem i woj- 
skowem zwierzchnictwem sułtana, posiada jednak 
adm inistracyjną autonomię i chrześciańskiego 
jenerała gubernatora, obieranego do zarządu na 
przeciąg pięciu lat. Urząd ten piastował poprze­
dnio Aleko basza, o obecnie aż do świeżo wy­
buchłej rewolucji Gawriił basza Chrestowicz. 
Podług artykułu XV i XVI traktatu berlińskiego 
miał sułtan prawo bronić prowincję przez zakła­
danie twierdz i garnizonowanie wojsk na grani­
cach. Postanowienia te nie zostały jednak nigdy 
wykonane. Dla przestrzegania porządku wewnątrz 
prowincji ustanowiono żandarmerję i milicję 
miejscową.

Podług artykułu XII. miał jenerał guberna­
tor prawo przywoływać do obrony prowincji woj­
ska otomańskie, lecz Porta miała w takim razie 
uwiadomić reprezentantów mocarstw w Konstan­
tynopolu o swej decyzji, jakoteż o powodach, 
które ją  do tejże decyzji skłoniły. Według brzmie­
nia konstytucji z r. 1879, która składa się z 15 
ustępów z 496 artykułami, spoczywa legislatywa 
w rękach jedynej Izby, lak zwanego zgromadze­
nia prowincjonalnego. Składa się ono z dziewięciu 
oficjalnych reprezentantów (najwyższych ducho­
wnych i sądowych dostojników), z 36 wybranych 
a 10 mianowanych deputowanych. Zgromadzenie 
prowincjonalne winno się zbierać co roku w dzień 
drugiego poniedziałku w miesiącu październiku.

Rumelia wschodnia stanowi terytorjum o 
35.901 kilometrach kwadratowych, a ludność jej 
wynosi 815.946 mieszkańców. Podług narodowo­
ści rozpada się ludność n a : 574.56U Bułgarów, 
174.700 Turków, 42.654 Greków, 19.549 cyganów, 
1.306 Ormian i 4177 żydów. Ponieważ Księstwo 
Bułgarskie zajmuje przestrzeń 63.972 kilometrów 
kwadratowych, — a ludność księstwa wynosi 
2,007.919 osób, więc nowe państwo Wielkiej 
Bułgarji, gdyby unia w istocie m iała się dokonać 
zajmowałoby terytorjum o 99.873 kilometr, kw., 
a ludność jej wynosiłaby 2,823.865 mieszkańców.

Ponieważ książę bułgarski zarządził mobili­
zację swej armii, to będzie musiał w razie, gdy­
by chciał jej użyć do okupacji Rumelii wscho­
dniej, postawić 24 batalionów, 9 szwadronów i 
12 bateryj z 96 działami. Wschodnio-rumelijska 
milicja wynosi prawie 12 bat., ponieważ jednak 
w szeregach jej służą także mahometanie, więc 
unioniści nie mogą na nią bezwarunkowo liczyć. 
Sułtan ma do bezpośredniej dyspozycji dwa kor­
pusy dla bronienia praw swego suzereństwa w 
prowincji, pierwszy korpus (gwardji) w Konstan­
tynopolu, a drugi w Adrjanopolu.

Każdy z tych korpusów składa się z dwu 
dywizyj z 28 batalionami, 24 szwadronami i 12 
baterjam i, tak że Porta, w razie powzięcia przez 
się decyzji, by przeszkodzić przemocą dokonaniu 
unii, może wkroczyć już w pierwszym miesiącu 
do Rumelii wschodniej z 56 batalionami, 48 
szwadronami i 24 baterjami. Nadto mogłaby 
Turcja także jeszcze dostawić części swego trze­
ciego (macedońskiego) korpusu z Monastyru (Bi- 
tolia). Na wojskach w ogóle nie zabrakłoby 
Porcie, bo podług nowej organizacji armii turec­
kiej ma ona jeszcze w Azji cztery korpusy, a 
każdy z sześciu pierwszych korpusów jest obo­
wiązany w razie wojny postawić po jednym kor­
pusie landwery pierwszego i drugiego powołania, 
do czego są na zawołanie kadry z 15 prc. siły 
akty walnej.

Fost berlińska otrzymuje (ze źródeł rosyj­
skich) następujący telegram z Petersburga:

„Tutejsze dzienniki uważają proklamację 
unii z Rumelia wschodnią za nieunikniony re­
zultat położenia na półwyspie bałkańskim.

„Jakkolwiek dzienniki petersburgskie cieszą 
się z dokonania unii, wyrażają Nowosti ze swej 
strony obawę. Nowoczesna epoka mniema, że 
Turcja może tylko egzystencję swą w Europie 
przedłużyć, jeżeli będzie w polityce powolniejszą 
wobec Rosji, księstw bałkańskich i Austro-Wę- 
gier. Niemiecka ł>t. Petersburger Ztg. pisze, że 
faktyczna unia Rumelii wschodniej z Bułgarją 
jest tylko aktem sprawiedliwości, jakkolwiek 
przyznać należy, że Rumelia wschodnia posiada 
uio nieznaczną niebułgarską ludność.“

Czeskie pisma zamieszczają hymny pochwal­
ne na cześć zjednoczenia Bułgarji. Narodni Listy 
P1SZ3 : został traktat berliński, za zgodą
Austro-W ęgier i Niemiec, stosownie do życzenia 
Rosji potargany. Zjednoczenie Bułgarji nastąpiło 
za porozumieniem się Turcji, a równocześnie za 
jej zezwoleniem, niebawem dokonane zostanie 
włączenie Bośnii i Hercegowiny do monarchii 
austrjackiej.

Z  W e n e c j i .
Wenecja d. 19. września.

Przezacna nasza rodaczka księżna Ludmiła 
z Hołyńskich Falconieri-Carpegna , bawiąc w 
tych dniach z rodziną w Wenecji, umyśliła — 
wbrew usilnym prośbom, owszem zaklinaniu J.
I. Kraszewskiego, aby wszelkich na jego korzyść 
kroków zaprzestano, — podać pełen godności a- 
dres za naszym ukochanym a wielkim pisarzem 
do księcia Fryderyka Karola Leopolda pruskiego 
przejeżdżającego przez Wenecję. Adres ten o- 
prócz księżnej podpisany został także przez księ­
cia Falconierego jako szambelana pruskiego dwo 
iu i kawalera niemieckich orderów, i przez kil­
ku naszych rodaków. Książę pruski jak naj­
uprzejmiej go przyjął i obiecał uczynić ze swo­
jej strony, co tylko możliwem się okaże dla skró­
cenia kary czcigodnego więźnia, którego jednak 
los wcale od niego nie zależy. Godnem jest za­
znaczenia, iż h r a b i n a ..............z Galicji, której
małżonek podobno do e. k. dworu się liczy, sto­
jąc w tym samym hotelu co księstwo Falconieri, 
i wezwana będąc przez księżnę nadzwyczaj u- 
przejmym i patrjotycznym listem do dodania 
swego podpisu do innych szeroko utytułowanych, 
które już się znajdowały na tym całkiem obcym 
polityce dokumencie, -  nietylko, że odpowie­
dzieć ani słówka nie raczyła, ale odesłała księ­
żnej niepodpisany przez siebie adres, jak się na­
trętną prośbę bez objaśnień żebrakowi zwraca, 
dodawszy tylko na kopercie : A  Madame Falco­
nieri bez tytułu. Znalezienie się to waszej Gali- 
cjanki do waszego najwyższego towarzystwa na­
leżącej, obejdzie się bez komentarzów z mojej 
strony. Naród bezstronnie je osądzi. Przypomnieć 
tu w-ypada, iż księżna Falconieri jest jedną z 
najwybitniejszych osobistości arystokracji rzym­
skiej, że jest prezydentką wszystkich niemal* to­
warzystw dobroczynności i miłosierdzia we wie- 
cznem mieście, i osobistą przyjaciółką Leona 
XIII., który w jej pałacu mieszkał, kiedy obrany 
został papieżem.

Dodam jeszcze, że grono rodaków, które tu-‘ 
taj zbiorowe podanie do księcia pruskiego za 
Kraszewskim podpisało wbrew samemu Kraszew­
skiemu, nie uczyniło tego przez nierozwagę, lek­
komyślność i nieświadomość sytuacji, ale dlate­
go, iż ma co do naszego międzynarodowego i 
wewnętrznego działania, wyobrażenia i zasady, 
całkiem różne od wyobrażeń i opinii większości 
polskiej w kraju, rdzennie odmienne od panują­
cych u nas prądów. Rodacy ci przeświadczeni są, 
iż im większy jest pospolity ucisk i znęcanie się 
obcych nad nami, im więcej nasza sytuacja cie­
mną i beznadziejną się staje, tem śmielej i e- 
nergiczniej działać wypada bez względu na to, 
czy się drażni lub nie drażni tycli, co się na 
naszą zgubę spiknęli. Jedność, wytrwałość i nie- 
ustraszoność powinny być naszem hasłem. Zda­
niem tej frakcji w t e d y  t y l k o  P o l a k o m  z a ­
c z n i e  s i ę  d z i a ć  l e p i e j  k i e d y  p r z e s t a ­
n ą  s i ę  l ę k a ć ,  a b y  i m  b y ł o  g o r z e j  i g o ­
t o w i  b ę d ą  n a  t o e w e n t u a l n e  p o g o r ­
s z e n i e .  Teorja ta, tak różna od polityki wy­
godnego zakładania sobie rąk przez roztropność, 
tak dziś u nas rozpowszechnionej, niemniej jak  
od polityki niewczesnych i szalonych porywów 
bez jedności i pewnych rękojmi, może być u nas 
niepopularną, a nawet mylną, niemniej przeto 
ma swych zwolenników, którym braku patrjotyz- 
mu przynajmniej nikt nie zarzuci. — Tymcza­
sem sławny nasz i czcigodny więzień, w smę­
tnej ciszy magdeburgskiej wieży, porównywując 
wspomnienia swego jubileuszu z przykładami la­
kierni jak przykład galicyjskiej hrabiny na we­
neckiej lagunie, będzie mógł dojść do wymo­
wnych wniosków o marnościach polskiego świa­
ta : Vanitas vanitatum...

Przybyła tu także od dwóch dni księżna 
następczyni pruska, której dwór oddał swe gon­
dole i parowce do rozporządzenia. Zjazd Pola­
ków także jes t bardzo znaczny w tych dniach.

D. 12. września wieczór, jako w rocznicę wie- 
kopomnei odsieczy wiedeńskiej, pałac Bril-Da Ru 
nad wielkim kanałem, gdzie mieszka jeden z 
naszych rodaków' z rodziną swoją, oświetlony 
został bengalskiemi ogniami, które malowniczo 
odbijały się w morzu. Teuże rodak przesłał, jak 
wiemy, dnia tego do warszawskich Kłosów , zna­
leziony przez siebie w archiwum Correrow, nie- 
wydany dotąd list Jana Sobieskiego do wenec­
kiego doży Ludwika Coutariniego, datowany z 
Wiednia d. 14. września 1683 r., tf którym mu 
donosi o przesławnem zwycięztwie polskiego 
oręża.

Tenże rodak nasz, przekonawszy się o obo­
jętności i opieszałości weneckich deputowanych 
we własnych sprawach ich miasta, podał myśl i 
przedsięwziął z własnej inicjatywy urzędowe 
kroki, aby drogocenne pamiątki po nieśm iertel­
nym doży Franciszku Morosinim uratować, jeśli 
podobna, z rąk niemieckich i ocalić od rozpró­
szenia, ile że 21 Gatterburgów, nie licząc Ro- 
senfeldów i węgierskich S zaparych, drąc koty 
między sobą, gotuje się zabrać pałac i całą Mo- 
rosinich spuścizuę po zmarłej bez testamentu 
starej hrabiance Morosini, ostatniej z linii Pelo- 
ponezkiego. Projekt naszego rodaka, aby rząd 
ogłosił pałac gmachem narodowym a pamiątki 
narodowym zbiorem, a oraz, aby wyznaczył sumę 
dla zaspokojenia Niemców, polecony przezeń zo­
stał jednemu z najpatrjotyczniejszyeh i najbar­
dziej wpływowych dygnitarzów włoskich, który 
rzecz całą natychm iast wziął do serca, dziękując 
serdecznie rodakowi naszem u, któremu podo­
bnież dziękował kardynał-patrjareńa i wenecka 
szlachta, za inicjatywę wziętą w tak szlachetnej 
sprawie, i za czyn ten odwiecznej solidainosci 
sprzymierzonego niegdyś z Rzpltą sw. Marka 
narodu, którą potomkowie powinni zatwierdza' 
wszelkiemi sposoby. M inister oświecenia przy­
chylił się też zaraz do projektu naszego rodaka, 
a inni ministrowie włoscy go przyjęli. Interes 
tedy od razu stanął na właściwej drodze, i eho- 
dzi tylko o to, by się bez procesu obeszło, gdyż 
przymusowe wywłaszczenie pałacu i historycznych 
zbiorów jest nader trudnem w teraźniejszem 
prawodawstwie włoskiem, a z czyhającymi na 
tureckie trofea i arcydzieła sztuki Niemcami 
sprawa niełatwa. Jakkolwiekbądź, dzis Wenecja 
już wie, iż inicjatywa w tym względzie wzięta 
została przez Polaka li tylko ze względów histo­
rycznej solidarności, oraz że Polak stara ł się 
oddać Niemcom piękne za nadobne, przez co się 
ogolne węzły międzynarodowej solidarności lu­
dów wzmacniają na korzyść Polski.

Dola mifliscowa i zamiejscowa.
Lwów d 22. września.

*  Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był przy zmiennym stanie 
nieba pogodny, w nocy i dziś z rana deszcz ro­
sił. Średnia temperatura dnia była 15,°5, naj­
wyższa 20, "j, najniższa w nocy 13,° C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 22. w rześn ia : P rzy  w ietrze
0 niepewnym kierunku i średniej tem peraturze 
dnia około 16 ,“ C„ zachmurzenie się umniejsza, 
powietrze wilgotne, -nastąpi pogoda, rano mgła 
możliwa.

* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zł. zapomogi na budowę szkoły w W ydm ie, 
powiatu brzozowskiego.

* Jubileusz Duchińskiego. Lwowskie Koło lite- 
racko-artystyczne przesłało jubilatow i następujący 
adres :

Czcigodny ju b ila c ie ! Koło literacko-artyst. 
we Lwowie, pospiesza złożyć Ci swoje najszczersze 
życzenia, z powoau półwiekowego jubileuszu Two­
jej naukowej i obywatelskiej a chlubnej działal­
ności, i wyrazić nadzieję, że Bóg długo jeszcze 
utrzymywać będzie sędziwe Twe la ta  w dotych­
czasowej sile i czerstwości, jako nagrodę za pię­
knie i z pożytkiem spędzony żywot ! Niech te 
krótkie, lecz pełne czci słowa, dostojny obywa­
telu i patrjoto, świadczą oraz o naszym głębokim 
hołdzie i szacunku, jakim  przejęci jesteśm y dla 
Ciebie.

Lwów d. 3. maja 1885.
Dr. Tadeusz Ruiowski, prezes Roman Starkel, 

wiceprezes, W ładysław Bełza, sekr.
* Ulubionego naszego powieściopisarza Zacha-

rjasiew icza widocznie od la t kilku ściga fatum, 
ilekroć wyruszy z Krakowa, aby w domowej za­
ciszy wiejskiej szukać sielanki. Jednego roku 
uniosły go pod Radymnem konie i omal nie zabi­
ły; następnego, doznał pożaru stodoły swej z całą 
krescencją; zeszłego roku zaw itał do b raterstw a 
dr. Joczów w miasteczku icli własnem Krzywcze 
nad Sanem i właśnie o tym czasie był świadkiem 
pożaru u nich. Tego roku znowu, jak  donosi 
Czas. zabawiwszy krótko na wsi w Gwoźdcu, u- 
przejmie podejmowany w kołomyjskich stronach 
przez hr. Dzieduszyckicli, zatęsknił znowu za 
Krzywezem i pierwsze wiadomości z jego pobytu u 

•siostry mamy w słowacn karty  korespondencyjnej 
y. soboty o 6. po południu : „W  tej chwili pali
fcię Krzywcze na dwóch końcach. P a lą  sie gum­
na, stajnie, spichlerz dworski, gumna plebanii ła ­
cińskiej, dwór zagrożony, ale je s t nadzieja, że 
ocali się go. P rzestrzeń  zbyt wielka, w iatru  nie 
ma". Otóż szukajcie poeci sieiaDki na łonie na­
tury  — gorejącej.

* P. Gubrynowicz prosi nas telegraficznie o 
zaprzeczenie doniesieniom niektórych pism, jakoby 
on w B erlinie jako oficjalny reprezen tan t Izby 
handlowej występował. P. Gubrynowicz był tylko 
w redakcjach pism : Fost, Voss-Żtg., Tageblatt, Nat. 
Ztg i Bórsen-Zig., gdzie znalazł bardzo przy­
chylne usposobienie. U m inistra Puttkam m era p. 
Gubrynowicz nie był

* Dr. M. NOWICKI będzie mieć w Łańcucie d.
2. października odczyt o chorobach ryb.

* Mianowania. Na wczorajszem tajnem posie­
dzeniu, Rada miejska, w nadzwyczaj wielkim kom­
plecie (77 radnych obecnych), dokonała obsadzenia 
posad etatowych nauczycieli 1 nauczycielek szkół 
miejskich we Lwowie. Z powodu znacznej liczby 
kandydatów i silnej agitacji w samej Radzie, 
uchwalono przedwstępnie, że tylko te nominacje 
uznane zostaną, k tóre uzyskają najw iększą ilość 
głosów p o n a d  w i ę k s z o ś ć  a b s o l u t n ą .  W ten 
sposób, na 60 kandydatów, otrzym ali posady nau­
czycielskie, z płacą roczną 800 złr. i 50 złr. 
kwinkweniów: 1. Michał Janusz (77 gł.). 2. Henryk 
Gałecki (77 gł,). 3. Marjan Jaw orski (76 gł.). 4. 
Feliks Marjan Parasiew icz (74 gł.). 5. Adolf Doł- 
życki (72 gł.). 6. Ja n  Hanuszewski (71 gł.). 7. 
Jan  Chudecki (64 gU). 8 Stanisław  Peszko (52 
gł.). 9. Ja n  Nepomucen L igęza (51 gł.) i 10. B ro­
nisław  Chmurowicz (44 gł.).

Z 77 kandydatek na posady nauczycielek 
z płacą etatow ą po 700 złr. rocznie i 50 kwin­
kweniów, wyszły z urny następujące nazwiska-. 1. 
Leopoldyna K raus (73 gł.). 2. A ntonina Łempicka 
(70 g ł ). 3. Adolfina W olter (70 gł.). 4. A ntonina 
Benoni (69 gł.). 5. Ludwika W olańska (69 gł.). 6. 
Sabina Jaw orska (68 gł.). 7. Anna Zwinger (68 
gł.). 8. Bronisława B lahut (67 gł.). 9. K arolina 
F inkelstein  (67 gł.). 10. Antonina F ritz  (67 gł.).
11. Irena  Semenowicz (67 gł.). 12. Róża Strizo- 
wer (66 gł.). 13. M arja Paw ulska (65 gł.). 14. 
Ju lia  W innicka (63 gł.) 15. Antonina Zdobnicka 
(62 gł.). 16. Melania Pfeiffer (58 gł.). 17. Babina 
B elina (57 gł.). 18. M arja Pyszłowska (57 gł.) i 
19. K rystyna Nadwodzka (56 gł.).

* Zaślubiny. W Przem yślu odbędzie się w so­
botę d. 26. bm. ślub p. Jarosław a B racha, lekarza 
8 pułku ułanów w Gródku, z panną M arją Szalay, 
córką em. lekarza sztabowego i właściciela re a l­
ności w Przem yślu.

* Za granicę. K siąże Urban W areg M assalski, 
St. Żeleński z Grodkowie i dr. Jakubow ski F au ­
styn, w yjeżdżają w tych dniach do Brukseli, Ko­
lonii i Berlina, celem zbadania fabrykacji maltozy
1 oświadczenia się następnie co do projektu za­
w iązania u nas takiego Towarzystwa akcyjnego.

* Pamiątka. Piękna gipsowa figura umieszczo­
na na bramie ratuszowej w czasie pobytu cesa­
rza  we Lwowie, i zostawiona tam, w myśl decy­
zji Rady miejskiej, widocznie niszczeje, czemu 
zresz tą  trudno się  dziwić przy tak  nietrwałym 
m aterjale ja k  gips, wystawionym na ciągłe zm ia­
ny powietrza. Godziłoby się też pomyśleć o wy­
konaniu jej z kamienia, na co zupełnie zasługuje 
artystyczną swą wartością. K oszt stosunkowo był­
by niewielkim, a dla Lwowa, s z c z e g ó l n i e j  zaś dla 
ozdoby gmachu ratuszowego, pozostałaby na w ie­
czn e  c z a sy  p ra w d z iw ie  p ięk n a  pam iątka.

* Powód do nieporozumień. Na rogatce Za 
marstynowskiej pobieraną je s t opłata kopytkowego 
nietylko przy przejeździe przez rogatkę, ale już  
za przekroczenie mostku na drodze do Hołoska. 
Nie wątpimy, iż pobór takiej opłaty je s t  uzasa­
dniony, szkoda tylko, że publiczność l ic  o tem 
nie wie, skutkiem czego wynikają na rogatce n ie­
porozumienia i sprzeczki, np. gdy ktoś wracając z 
wycieczki najętą  furm anką t y l k o  do rogatki, 
zmuszany je s t niespodzianie do opłaty kopytko­
wego. A zaradzić temu łatwo uwieszczeniem ta ­
blicy z odpowiedniem ostrzeżeniem, na tem m iej­
scu, na którem właściwie stać powinna rogatka.

* W sprawie ciężkiego uszkodzenia Jniji Mał-
kowej otrzymujemy od jednego z mieszkańców 
ulicy Gródeckiej następujące pismo : J a k  wiadomo 
onegdaj napadniętą została przez czterech włó­
częgów biedna dziewczyna Ju lja  Małkowa, która 
m iała oddać l is t  pewnej osobie, i tak  pokaleczoną 
została, że znalezione ją  następnie w stanie zu­
pełnie bezprzytomnym. Podczas tego całego za j­
ścia na ulicy Gródeckiej, a więc na jednej z na j­
ruchliwszych, nie pojawił się żaden policjant, na 
strażnicy zaś, istniejącej na tem przedmieściu, 
również nie można było się doszukać straży  bez­
pieczeństw a. Czujność tedy i dbałość policji o 
życie mieszkańców stołecznego m iasta — nim ej- 
szem konstatuję.

* Pogrzeb księgarza H. A ltenberga odbył się 
wczoraj przy nader licznym udziale publiczności. 
Najlepszy to dowód, iż zm arły umiał zjednać so­
bie w szerokich kołach naszego społeczeństwa p ra ­

wem a zacnem postępowaniem niekłamaną życzli­
wość i sympatję.

* Ofiara wydalań. Onegdaj znaleziono w la ­
sku przy stacji kolejowej Trzebini zwłoki powie­
szonego mężczyzny, w którym poznano robotnika, 
wydalonego z Pruskiego Szlązka.

* Wydaleni Z Prus potrzebujący umieszczeuia: 
1. Szewc, żonaty , 2 dzieci; 2. G arbarz, kawaler;
3. Krawiec, żonaty, 3 dzieci; 4. Urzędnik biuro­
wy, żonaty, 1 dziecko; 5. B uchalter, żonaty, * 
dzieckiem zarazem piwniczny w handlu winnym- 
nader zdolny i chlubnie polecony; 6. K ow al; 7. 
S tolarz, żonaty, 2 dz iec i; 8. Kupiec, mający fun­
dusze, poszukuje miejsca jako ajen t towarów ko­
lonialnych; 9 K uśnierz, zdolny, żonaty, 2 dzieci-

* Program zabaw w Iwowskiem kasynie mieJ' 
Skiem od października 1885 do lipca 1886 (gdzie 
nie je s t podany dzień tygodniowy, rozumie sie 
sobota): W  październiku : d. 3. te a tr  amatorski,
d. 10. koncert promenadowy, d. 17. koncert, dnia 
24. te a tr  am atorski, — w lis to p ad z ie : d. 7. teatr 
amatorski, d. 14. koncert, d. 25. (środa) koncert 
promenadowy i tańce, — w g ru d n iu : d. 5. w ie ­
czorek dla dzieci w wilię sw. Mikołaja, d. 13- 
(niedziela) te a tr  i koncert w rocznicę s p r o w a d z e ­
nia się do własnego gmachu, d. 19. męzki wie­
czorek humorystyczny, d. 31. koncert promena­
dowy i tańce na zakończenie Starego roku.

W styczniu.- d. 9. te a tr  am atorski, d 16- 
koncert, d. 23. próba tańców karnawałowych (mu­
zyka wojskowa), d. 30. wieczorek z tańcami, 
w ln tym : d. 13. wieczorek kostiumowy z tańcami, 
d. 27 wieczorek z tańcami, — w m arcu : d 
(wtorek) wieczorek z tańcami, d. 13. męzki wie­
czorek humorystyczny, d. 20, te a tr  am atorski, d- 
27. koncert, -  w kw ietniu : d. 3. odczyt nauko­
wy, d. 10. te a tr  am atorski, d. 17. koncert, — W 
m aju : d. 1. te a tr  am atorski, d. 8. koncert, d. 23, 
(niedziela) majówka w okolicy Lwowa a w razi® 
niepogody koncert promenadowy i tańce, — ^  
czerwcu : d. 2. te a tr  z koncertem (rocznica zftł®' 
żenią kamienia węgielnego). Z końcem czerwc* 
lub początkiem lipca wycieczka w okolice Lwow a-

* Wystawa archeologiczna, dzięki uprzejmo- 
ści rek toratu  politechniki, który udzieli) sali do 
1. października — przedłużoną została aż do te ­
go czasu i je s t o tw artą codziennie od godz. 3. 
ra n i do 6. wieczór.

* Pożary. W ójt gminy Duliby pisze nam : ^
sobotę d. 19. b. m. w południe, wybuchł w Duli- 
bach w powiecie bobreckim pożar, który znisz­
czył dziewięć zamożnych włościańskich zagród 
w raz z całym dobytkiem i tegoroczną krescencją- 
Trzydzieści ośm osób pod zimę ujrzało się be* 
odzienia, chleba i dachu. W ioska biedna pomocy 
dać nie może. Nieszczęśliwi pogorzelcy 
błagają pomocy Wys. rządu i W ydziału k ra­
jowego.

W G rzędzie pod Lwowem pochłouąt pożar d 
18. D. m. cztery zagrody włościańskie w raz *
plonem. Szkoda w części tylko była ubezpie­
czoną.

* Zmarli. W ostatnich dniach z m a rli: W a­
cław Hudec, b. w łaściciel dóbr kolo Szczere** 
Franciszek Buczek, aptekarz w Kolbuszowej: K a ' 
roi Stamborszky, pensjonowany pułkownik w Łań­
cucie; Stanisław  hr. Bniński, w łaściciel dóbr
Żerniki w W. ks. Poznańskiem.

* Różne rzeCży pochodzące z jak ie jś  kradzie­
ży, a zakwesTjnatftrstie w Drohobyczu jeszcze 
d. 26. marca u przytrzym anego izrae lity , który 
się zowie Jankiem  Rosenblatt, a także Majerem 
H alpern, mo°ą być przez w łaściciela odebrane *  
sądzie obwodowym w Samborze. Między rzecząiu* 
temi znajdują się • prześcieradła znaczone literam i 
T. R.. chustka jedna półjedwabna ciemno-żóRa 2 
włóczkowemi frenzlami, druga o popielatem tle  z 
ceglastemi bukietami na rogach i białemi brze­
gami, damskie futro z białych lisów itd.

* Wiadomości policyjne z d. 21. w rześnia b. r-: 
S k r a d z i o n o  zarzutkę czarną, z taką w ełniani 
atłasową podszewką war. 8 zł., zimową wełnianą 
chustkę, po jednej stronie czarnego, a po drugi®J 
popielatego koloru, z szlakiem na krawędziach* 
fartnszek i kaftauik  perkalowy w białe i jasno­
niebieskie paseczki.

Z g u b i o n o  czarną sakiewkę z żółtem okU' 
ciem z kwotą 10 zł. i z dwoma kluczykami, je ­
dwabną parasolkę z jasną, wężykowato zakręconł 
rączką w art. 3 zł.; dwie k a rtk i zastawnicze ban­
ku ruskiego do 1. 84459 i 18298, pierwsza opi®' 
wa na pożyczkę 5 zł. a druga na 12 zł.

Z a k w e s t j o n o w a n o  zastawnicze kartfc* 
u podejrzanego tandeciarza, na rozm aite, prawd®’ 
podobnie z różnych kradzieży pochodzące przed­
mioty.

* Jutro we środę d. 23. w rześn ia : św. Tekfi 
P- m.; — Fteodory prep.

Tarnopol d. 21. września. (.Wybory do R&' 
dy miejskiej.) Cały wczorajszy dzień upłynął n* 
zgromadzeniach posiedzeniach i agitacjach. Zap®' 
wiedziane zgromadzenie odbyło się w starej 
Rady miejskiej wśród wielkiego natłoku i zgiełku 
wielu niewyborców, którzy swoją wrzawą ożyw ić 
zebranie. Przemawiali pp. Tkaczuk, Wacyk, Ka­
liński, Konigsberg, Komarnicki, Auerbach i df- 
Weiss na rzecz kandydatury radcy sądowego P- 
Lacka. Przemowy nie zawierały nic ciekawej?0’ 
kończyły się potępieniem w czambuł dawnej Rad?’ 
a zachwalaniem własnych kandydatur. AgitacJ® 
przeciągnęła się do późna w nocy i zakończyła 
piskliwą muzyką, w towarzystwie której odprowa­
dzano menerów do domu. Komitet kontrmagistr*' 
cki pod buławą p. Saturskiego, bierze górę i spra­
wę zdaje się wygra, bo ma po swojej stronie ży­
wioły, niemające nic do stracenia. Te wzięły pra®' 
wagę i groźbą dyktują prawa. Wszystko co powa­
żniejsze. odwróciło się od tego stronnictwa, a c° 
najgorsza, usuwa się od głosowania. Dzis raF' 
rozpoczęto glosowanie. Do południa wzięło w ni®0* 
udział 226 wyborców. K artek magistrackich lic*® 
zaledwie pięć, reszta przypada na rzecz KulinskJ' 
Czumak-Auerbach. (Irosiwo oczywiście jes t iakń^ 
w ruchu. Wynik dalszego wyboru jes t wątpliW?’ 
bo jeszcze nie wszystkie stronnictwa stanęły d® 
walki. Stronnictwo magistrackie nie zasypia &  
wnieź sprawy i robi co może. Czy nie na daT®®' 
czas to okaże. — Zachodzi kwestja, czy Kulińskj* 
skazany niedawno wyrokiem sądów przysięgły0 
na grzywnę za h istorję: „Hopaj", może być r2'
dnym ?

—- Z Rudek. W tych dniach członkowie tut®i' 
szego Towarzystwa kasynowego żegnali uroczy* 
stem zebraniem i skromną ncztą przeniesion!* 
ztąd do Sądowej Wiszni, wikarego, oraz katechety 
ks. Józefa Tomka, który przez kilka la t poby^ 
w naszem mieście stał się powszechnie łubianą 
poważaną osobistością. W kilka dni później 
gnano p. Adama Wasilewskiego, leśnika, br#^ 
tutejszego zastępcy starosty, który acz niedł®^ 
bawił między nami, pozyskał sobie ogólną symP* 
tję, humorem swoim ożywiając wszystkich i będ* 
motorem wszystkich zabaw.

—  Spadek po Wiktorzo Hugo już z iik w i^
wany, wynosi w przybliżeniu około 5 m i l i o n 0  

franków. Dodać należy, iż ten z testam ent0



Wiktora Rugo, który zaw iera 50.000 franków 
tia ubogich P aryża  napisany je s t cały jego w ła- 
fDą ręką, że jebt zakończony i data położona, lecz 
" podpisany. W ykonanie tego zapian nie może 
^yskać zatw ierdzenia prawnego, lecz dziennik 
' oUaire zapewnia, iż spadkobiercy poety uznają 
ce8t»ment i uszanują wolę zmarłego.

— bei.katna w y n ó w k a . Student pewien, 
złożyć wizytę jednemu z profesorów swoich,

*#>uszony byl niezwykle ałngo czekać, i został 
J piero przyjęty, gdy wyszli »eszyscy interesenci, 
*awet ci, k tórzy przybyli o wiele później po nim. 
®4y nareszcie student s t a n j  przed profesorem, 
«en, powitawszj go, cpojrzał bystro na tw arz mlo- 
^ ieńca  i zapytał: „Ale jakżeż pan możesz, jako 
toolog nosić z a ro s t? “ — „.Ta za ro st“ — zawołał 

'*6 zdziwieniem student, przesuwając ręką po tw a­
rz y ; — praw da! Musiał mi teay  wyrrćść podczas 
b ekan ia  w przedpokoju pana profesora!"

—  Żeński dr. Tanner. Na łąkach w okolicach 
kijowa, wśród bujnych traw , znaleziono włościan­
ie, k tóra  przez 7 tygodni nic w ustach nie mia- 
ta. Pod koniec tego postn omdlała, nie wiedząc

się z nią dzieje, i przez ten czas została po­
kąsaną przez szkodliwe owady

Pacjen tka ta  w klinikach kijowskich stanowi 
Prawdziwą osobliwość i lekarze miejscowi z wiel- 
kiem zajęciem śledzą przebieg je j choroby, oraz 
odżywiania organizmn.

Tutr, litiratm i nuyk
— Teatr, „R o z b i t  k i “ Józefa Blizińskiego 

nie zbyt gorąco zostały wczoraj przyjęte przez 
nielicznie zgromaazoną pnbliczność. P an  Źelazow- 
*ki tylko i p. F renkel, jako przedstaw iciele typów 
komicznych, pieiw szy w roli S trasza, drngi D zień - 
dzierzyńskiego, zbierali od czasu do czasu huczne 
oklaski — natom iast wyborna gra pani A szperge- 
fowej, chociaż nie mogła przejść niepostrzeżenie 
i zasługiw ała na to ze wszech miar, nie została 
tak przez pnbliczność wynagrodzoną, jakby być 
Powinna. —  P. Żelazowskiemu mamy do zarzuce­
nia, że przedewszystkiem w drugim akcie niepo­
miernie szarżował. Były dependent adwokacki, a 
teiaz milioner, byłby przecież lepiej umiał się 
analeść w salonie, aniżeli wczorajszy S trasz  p. 
Żelazowskiego. P rzesada ta  była poniekąd nie­
smaczną. — P. F i enitel odznaczał się doskonałą de 
klam acją, a francuzezyznę D zieudzierzyń;kiego 
oddał znakom icie; szkoda tylko, że za mało po 
8iłkował się mimiką. — P an i Żelazowska dobrą ty ła  
Rabrjelą, a pani Kwiecińska nader udatnie odtwo­
rzyła Połę, choć możnaby je j zrobić zarzut, że 
zanadto jednostajnie pojmuje wszystkie swe role. 
Na zaznaczenie zaslugnje g ra  pp. Zboińskiego i 
Kwiecińskiego. Do całości niemniej dobrze się na­
dawa! p. Raszkowski w roli hiabiego i panna Ci­
chocka, jako szambelanicowa.

— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  D zisiaj d. 22. 
h. m.: „ P a l e s t r a n t "  (Der B ettelstudent), opera 
kom. w 4 akt. Milloekera.

We środę d. 23. b. m. po raz pierw szy: „ In  
t e r r e g n n m  w d o m u " ,  kom. w 3 akt. orygi­
nalnie napisana przez J .  K. S.

— Otrzymaliśmy następujące llOWOŚCi lite-
rackie:

„ Z e g a r  m o n a r c h ó w  z życia M. A ure­
liusza ■ cesarza rzymskicgu, przez J .  W ks A nt. 
Ouovara, biskupa akciti.nenskiego, K arola Y. ce­
sarza chrześciańskiego spowiednika, kaznodzieję i 
dziej0pi8aiaa r  1524 złożony, w r. 1611 z języ- 
ha k  stylijs.kiego na łaciński, a r. 1759 przez Ant, 
Fel. Rosskow ikii gu na język polski przetłum aczo­
ny”. — °to ty tu ł dzieła, które wyszło obecnie 
W nowem wydaniu, nakładem ks. Jana Polickiegj. 
J e s t  to zbiór nauk, poświęconych cesarzowi K a­
rolowi Y. przez jego spowiednika ks. Guevara, a 
°anutych na tle  życia cesarza Marka Aureliusza. 
Ks. Policki w nowem wydanin tego dzieła, p rze­
tłumaczonego na język polski przed 125 la ty , bo 
W r. 1759, zachowa! zupełnie styl ówczesnego piś­
miennictwa.

— O n e g d a j  u k a z a ł  s i ę  pierwszy numer 
Pisma Tygodnik polski literack i, artystyczny i ua- 
nkowy. Prócz noweli p. K rypiakiew icza, znajdu­
jemy bardzo piękny w iersz p. K arola Brzozow­
skiego p. n. „Przedśw it" i biografię p. A lberta W il­
czyńskiego, napisaną przez Zorjana. Pierw szy 
ten nnmer, przedstaw ia się wcale udatnie. R e­
daktorem Tygodnika je s t p. S tanisław  Woy- 
uarowski.

— „ L e P l a y  i j e g o  s z k o ł a "  przez A chil­
lesa Brezę, mag praw i adm. szkoły głównej. 
Odbitka z Przeglądu powszechnego. Kraków. D ruk 
Wł. L . Anczyca i Spółki 1885 str. 34.

—  Muzyka w  sobotę 3. paździer. o g. 3. po- 
południn, odbędzie się w tea trz e  w i e l k i  n a d ­
z w y c z a j n y  k o n c e r t ,  k tóry wykonają cztery 
tutejsze wojskowe orkiestry . Program , który pó­
źniej ogłoszonym zostanie, je s t obfity i nader u- 
rozmaicony. Dochód z tego koncertu przeznaczo­
ny na cel dobroczynny

— A n t o n i  R u b i n s t e i n  zam ierza podo­
bno usunąć się zupełnie od życia publicznego. A r­
ty sta  postanowił jednak poprzednio raz jeszcze 
zaświecić w całej swojej wspaniałości, i dać we 
wszystkieh główniejszych m iastach Europy po ośm 
koncertów, mających obejmować dokładny obraz 
lite ra tu ry  fortepianowej wszystkich epok. O statni 
z tych koncertów ma być za każdym razem po­
święcony utworom wykonawcy. Dochód z koncer 
tów powyższych zam ierza p R ubinstein przezna­
czyć przew ażnie na cele dobroczynne. W e Lwo­
wie wystąpi z koncertem, ja k  to już onegdaj do­
nieśliśmy, d. 10. grudni b. r.

fabrykę p. Mikolascha, browar p. K iselki, Muzeum 
przemysłowe, Politechnikę, W ysoki Zamek i K o­
piec Unii.

Komitet Towarzystwa gosp. g ilic. podaje ni-
niejszem do wiadomości, iż wyjednał dla instruk to ­
ra  uprawy chmielu, p. Lityńskiego, na kolejach 
K arola Ludw ika i Czerniowieckiej zupełnie wol­
ne bilety jażdy, a na liniach kolei Państwowej 
bilet (II. krasy), zniżony na połowę do końca paź­
dziernika b. r.

Gdy tym sposobem koszta sprowadzania in ­
struk to ra  obniżyły się znacznie, sądzi kom itet, iż 
pp. plantatorow ie chmielu tern chętniej z pomocy 
p. instruktora korzystać zechcą.

XI. Walne zgromadzenie delegatów związkn 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, odbę­
dzie się na mocy uchwały ostatniego walnego 
zgromadzenia delegatów, w Krakowie w dniach 
17. i 18. października b. r.
P atron  związku Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych Skałkowski. Sekretarz  Tcrenkoczy. 

Komitet galic. Towarzystwa gospodai skiego
podaje niniejszem do wiadomości powszechnej, a 
w szczególności do wiadomości pp. plantatorów 
chmielu, iż podczas VIIgo międzynarodowego 
targu zbożowego odbędzie się w myśl uchwały 
sekcji chmielowej dla ożywienia stagnacji han­
dlowej wystawa i targ na chmiel dnia 6. i 7. 
października we Lwowie, stanowiąc przytem, co 
następu je : 1) iż każdy uczestnik targu chmielo­
wego obowiązany jes t przesłać (już nie próbki 
jak dotąd), ale po dwa wańtuchy chmielu swego 
pierwszej i drugiej sorty zupełnie odpowiednie i 
równe całemu zbiorowi; 2) nadesłać zgłoszenie 
do komitetu z oznaczeniem ilości wańtuchów i 
dołączeniem po 1 złr. od wańtucha, do 25. b. m. 
najdalej; potrzebne blankiety wydają się na żą­
danie; 3) chmiel wysłać na koszt własny pod 
adresem pana Ignacego Russinana, ulica Bry- 
gidzka nr. 9 we Lwowie tak, iżby chmiel do 4. 
października najpóźniej doszedł; chmiel później 
nadesłany przyjęty nie będzie; 4) przy każdym 
wańtuchu ma być dołączona kartka kartonowa 

dokładnem oznaczeniem miejscowości, zkąd 
chmiel pochodzi i nazwy właściciela; próez tego 
podana ma być ostatnia stacja kolei i poczta, 
jakotoż ilość centnarów do sprzedania z każdego 
okazanego gatunku; 5) targ chmielowy połączony 
będzie z premiowaniem, mianowicie wyznaczone 
są dla chmielu przesłanego w wańtuchach dwie 
nagrody po 40 złr. a cztery po 20 złr., które 
udzielone będą chmielarzom, a właścicielom 
chmielarń odnośnych, dyplomy. Chmiel nadesłany 
w próbkach premiowany nie będzie. Przyznaniem 
nagród zajmie się osobna komisja, złożona 
pp. Michała Kokurewicza, Kazimierza hr. Dzie- 
duszyckiego, Karola Kiselki, Roberta Domsa, 
Ignacego R ussm »na, dyrektora kraj. szkół roln. 
w,Dublanach, p. W ładysława Lubomęskiego 
dyrektora dóbr aicyksięcia Albrechta w Żywcu, 
p. Kaufmana. — Komitet nadmienia przytem, iż 
skutkiem zabiegów, poczynionych przez delega­
tów naszych na targ wiedeński, którzy podczas 
pobytu swego w Wiedniu, rozgłosili w pismach 
tamtejszych, jakoteż plakatami, iż podczas targu 
zbożowego we Lwowie odbędzie się i targ na 
chmiel, spodziewane jes t przybycie kupców za­
granicznych.

Z wystawy ogrodniczej w Warszawie. Kto
byl na poprzedniej wystpwie ogrodniczej w W ar­
szawie i porówna ją  z tegoroczną — ten mógt 
się przekonać o korzystnym postępie w ogrodnic­
twie naszem przez przeciąg czasu stosunkowo 
krótki. Obecna wystawa jasno wykazała, że ogro­
dnictwo w kraju, postępując po w ytkniętej dro­
dze. śmiało stawić może czoło płodom zag ra­
nicznym.

Pierw sze tu zajmnją miejsca : ogród F rasceti 
h r  Branickiego, ogiód pomologiczny, spółka braci 
Hozerów, B ardet, Ulrich, D iehl, ogrody lir. Zamoy­
skiego, braci Tnrkawskich itd.

Komitet zarządzający wystawą, składa się z 
ludzi kompetentnych i znających się na rzeczy, 
jak o tern przekonywa wyborne urządzenie w ysta­
wy. D zieli się ona na siedm grup: 1. naukowa,
zaw iera dzieła dotyczące ogrodnictwa, 2. plany i 
rysunki ogrodnicze. 3. rośliny ozdobne, 4. pro- 
dukta sadownictwa, 5. warzywa, 6. nasiona, 7. 
dział techniczny, dBielący się na trzy  poddziały, 
techniczny, hydranliczny i mechaniczny.

i mneość i jakosc przedmiotów wystawionych, 
czyni nader korzystne wrażenie. Możnaby zarzu­
cić, że niektóre płody połndnia zdradzają niedawny 
swój pobyt w naszym kraju. W  dziale sadowni­
czym z drzew karłowatych wzbudzają nieufność 
ow.ee odpadłe i do krzewów przymocowane, 
zbyt obfite przy słabych stosunkowo siłach orga­
nicznych drzewka. M. G.

Norymberga d. 17. sierpnia. W  ostatnich cza­
sach skarżono się na burze i um.aw iczoy deszcz, 
obecnie zaś od kilku dni nastało nagle najpię­
kniejsze lato. W spaniała ta, ciepła, sucha pogoda 
będzie bardzo pożądaną dla producentów chmielu, 
a skargi na chmiel suchy, które głównie przy­
czyniły się do opadnięcia cen na tutejszym targn, 
wkrótce zamilkną.

H andel na targu  mógł się wczoraj i dziś po­
nownie tylko bardzo trndno rozwijać, a cen y , 
zw tarzcza za małe sorty znowu upuścić k ilka ma­
rek, podczas gdy efektownie prima chmiel, który 
bardzo mało je s t reprezentowany a dlatego bardzo 
poszukiwany, je s t sprzedawany za niezmieniony 
cenę.

Zastawy ostatnich dwu dni wynoszą całkowi­
cie około 2600 balów, a dziś notują:

Chmiel targow y L  M. 4 5 —56

nastąpi ogłoszenie oswobodzenia połączonej Buł- 
garji z pod zwierzchnictwa tureckiego.

Wszystkie dzienniki rosyjskie bez wyjątku, 
jak donoszą z Petersburga, cieszą się z wypad­
ków rumelijskieh, jako z powiększenia wpływu 
rosyjskiego na Bałkanach. Niektóre zaś, bardziej 
gorące, spieszą już do Konstantynopola.

Mussurus basza, ambasador turecki w Lon­
dynie, miał w niedzielę dwugodzinną konferen­
cję z lordem Salisburym.

Z Berlina donoszą nam, iż w tamtejszej am­
basadzie austro-węgierskiej na starania ogólne, 
czynione w sprawie wydalań obywateli galicyj­
skich, odpowiedziano wskazówką, iż takowe zwró­
cić się powinny do Rady państwa

D %

Gwpriartówo, przemysł i handel
Zjazd chrześciańskich kupców i przemysłow­

ców rozpocznie się we Lwowie w niedzielę d 27, 
b. ni. Trwać ma trzy  dni. Z ważniejszycn spraw, 
nad jakiem i obradować mają naczelnicy Zjandin 
Wymieniamy:

Oznaczenie warunków, wymaganych od mło­
dzieży, wstępującej do zawodu handlowego, oraz 
dalszego tej kształcenia

Uchwalenie wniosków, co czynić należy dla 
rozwoju handlu krajowego.

Ułożenie i wniesienie do m inisterstw a memo­
ria łu  w sprawie obowiązkowego święcenia niedzieli.

D yskusja nad Rprzedażą wyrobów, produkowa­
nych w szkołach przemysłowych i zakładach k ar­
nych.

Oznaczenie najodpowiedniejszej zasady do 
tworzenia stowarzyszeń przemysłowych i kupiec­
kich, w myśl ustawy przemysłowej z r. 1883.

Na pierwszem posiedzeniu Zjazdu będą mieć 
°dczyty, dr. R ntow ski: „O warunkach rozwoju 
Przemysłu krajowego", i p. Stan. "Wysocki: „O sto­
ja k a c h  handlowych na W schodzie".

Uczestnicy Zjazdu zwidzać będą gremialnie

n .
Aischgriinder
H alle rtaner
Badeńoki
W lrtem bergsk i
Polski

37—44 
45—56 
52 -6 7  
60—60 
54 -65 
6 0 - 6 5

'—  zł,
Telegramy targowe Z dnia 21. w rześnia 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 

do — zł.; żyto — .— zł. do —.— zł. Okowita 
26.75 do 27.— zł. B u d a  p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.38 do 7.39 zł.; rzepak  na 
cierpień-w rzesień —.— do —.— zł. W ; o c ł a  w . 
Pszenica — do — .— m. żyto -  .— do —.— m. 
owies — .— m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m .=  
— zł. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na wrześ. pazdz. 
154.50; żyto — m. ; okowita 41.75 m.; olej rz e ­
pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49 .— 
franków ; olej rzepakowy —.— fr.; okowita — - 

Nafta. W i e d e ń  dn. 21. w rześn ia: — ■— do 
— .— zł., Brem a loco 760, Ham burg loco 750, 
na wrzesień 750, na październik - listopad 7 6 0 ; 
A ntw erpia: na wrześ. 1 8 %  Nowy-York: 8*/„ 
Filadelfia 8*/..

Ostatnie wiadomości.
Z Bukaresztu pod d. 20. b. na. donoszą, że 

tam otrzymano wiadomość z Soiii, iż w kołach 
bułgarskich panuje przekonanie, że niebawem

Wiedeń d. 21. września. Półurzędowy Fr*m- 
di.nblatt pisze : Dążności do połączenia się lu­
dności bułgarskiej i wschodnio-rumelskiej kilka­
krotnie zwracały baczną Uwagę politycznych sfer 
Europy. Mimo to wybuch gwałtownej rewolucj., 
która proklamowała bułgarską unię pod przewo­
dnictwem ks. bułgarskiego, nastąpił tem niespo- 
dzianiej, iż mocarstwa ciągle przejęte były ży­
czeniem zupełnego utrzymania i poszanowania 
traktatów, a jeszcze w ostatnich czasach życze­
niu temu nadano niedwuznaczny wyraz. Postę­
powanie ks. Aleksandra, który samowolnie ze 
swą armią stanął na czele powstania, jes t me- 
tylko eiężkiem obrażeniem prawa międzynarodo­
wego, ale nadto musiałoby być uważane za wy­
zwanie Turcji, gdyby się sprawdzić miało, że 
wojska bułgarskie odkomenderowane zostały na 
granicę turecką. Europa nie może bezwarunkowo 
legii) mować naruszenia postanowień prawa mię­
dzynarodowego, które musiałoby spowodować nad­
werężenie stworzonej traktatem  berlińskim ró­
wnowag: narodowych i politycznych sił na pół­
wyspie Bałkańskim wyłącznie na korzyść jedne­
go państwa bałkańskiego. Wypadki odgrywały się 
zbyt szybko i nie dadzą się przejrzeć w swym 
toku tak dalece, aby już dziś można coś stanow­
czego wiedzieć, co do wspólnej akcji mocarstw. Ale 
wobec przyjaznych stosunków między rządami eu- 
ropejskiemi i wobec powszechnego życzenia jedno­
myślnej akcji tuszyć można, że mocarstwa sta­
rać się będą utrzymać odnośny ruch w jak  naj­
ściślejszych ramach, i tym sposobem uzyskać 
podstawę do skutecznego i tak dla praw najwyż­
szego sądu Europy, jak i dla interesów wszyst­
kich ludów bałkańskich odpowiedniego wpływu 
na rozwój wypadków.

Wiedeń d. 22. września. Na wczorajszej kon­
ferencji lewicy pod przewodnictwem H erbsta by­
ło obecnych i 18 posłów. Za wnioskiem Plenera, 
aby utworzyć klub jednotliwy pod nazwą klubu 
„niemiecko-austrjaokiego", głosowało 7? posłów, 
47 zaś oświadczyło się za natychmiastowem u- 
tworzeniem samoistnego klubu „niemieckiego." 
Po zamknięciu wspólnej konferenęii ukonstytuo­
wał się klub niemiecki, i uchwalił, wybrać po­
społu z klubem niemieeko-austrjackim jeden ko­
m itet wykonawczy; poczem wybrano z pięciu 
członków złożony komitet do ułożenia statutu i 
regulaminu klubowego. Klub niemiecko-austrjaeki 
ukonstj tuuje się dzisiaj.

Filioopoi d. 21. września. (Doniesienie Pol't. 
Corresp.) Znane są już szczegóły o upadku Ga- 
wriiła paszy, który nastąpił w nocy z d. 16. 
września. Głównym twórcą i wykonawcą tego do­
niosłego zdarzenia jest dr. Stransky, który pre­
zydentem rządu narodowego obwołany został 
przez władze gmin Rumelii wschodniej, którym 
doniesiono telegraficznie o zmianie rządu. Na­
tychmiast doniesiono, że za przykładem stolicy 
poszły wszystkie miasta, a wszędzie wszystkie 
stronnictwa oświadczyły, że godzą się na wspól­
ną działalność; po wszystkich miastach niesły­
chany entuzjazm. Zarządzono ogólny pobór 
wszystkich mężczyzn od 18 roku życia po 40, 
Wszystkie komunikacje z Konstantynopolem zni­
szczyli oficerowie bułgarscy milicji wschodnio 
rum elijskiej; Gawrnł-basza został odwieziony w 
bezpieczne schronienie do Camprichtizzy, 12 mil 
odległej od Filipopola. Wysłano wojska, milicję 
i ochotników dla obsadzenia ważniejszych punk 
tów granicy tureckiej.

Berlin d. 21. września. Nordd. AUg. Zty. pi­
sze : Przyprowadzenie do skutku zjednoczenia 
bułgarskiego, byłoby wypaczeniem stypulacyj 
traktatu berlińskiego, która to sprawa wszybtkie 
podpisane na nim mocarstwa zarówno dotyka. 
Dla tego też, jakkolwiek bynajmniej nie lekce­
ważymy doniosłości tego, co zaszło, możemy mieć 
®^jehę, że kryzys załatwioną zostanie w sposób, 
któryby jak najmniej kolidował z wytycznemi 
poglądami międzynarodowej akcji politycznej,
w  d' 22-, września. Ajencja Havas p isze:
Wedł g owszych wiadomości potwierdza się, że 
książę bu garski działał wbrew radom Rosji, i 
tylko V musu spełnił' życzenie publicznej opinii 
Bułgarów Pogłoska że Europa stara* się bedzie 
■agodzic tę sprawę drogą pieniężnego udszkudo- 
wama dla Turcji, uważana jes t za nieprawdopo­
dobna. Turcja wcale nie skłania się do takiego 
załatwienia, uważając dla siebie za rzecz abso­
lutnie konieczną zatrzymanie granicy bałkańskiej, 
bez której Konstantynopol byłby na pierwszy 
lepszy napad wystawionym. Turcja przeto zde­
terminowaną j e s t , walczyc za przywróceniem 
status ąw . Sytuacja jest poważną, wszystkie je ­
dnak mocarstwa z pewnością pragną pokoju.

Temps ogłasza pismo greckich studentów, 
protestujące przeciw aneląji Rumelii przez Buł- 
garję, 60,000 Greków rumelijskieh bowiem prze­
nosi daleko panowanie tureckie nad bułgarskie.

Londyn d. 21. września. Times nie wierzy, 
iżby rewolucja rumehjska leżała w planie mo­
carstw cesarskich, i oądzi, że Bułgarzy działali 
na własną rękę, suponbjąe, że Rosja ostate­
cznie ich poprze, Turcja zaś trudno, aby bez po­
radzenia się poprzód mocarstw^ traktatow ych 
chwyciła się środków, któreby wojnę sprowadzić 
były w stanie. Nie podlega wątpliwości, że mę­
żowie stanu lądu europejskiego pragną jak  naj-

iększego ograniczenia tąg°. niemiłego wypadku, 
tudzież dojścia do załatw ieni^ któreby się z tra ­
ktatem  berlińskim  pogodzić d a ło . — Daily News 
i ntandard przemawiają z» temi aby się Anglia 
w tę sprawę n je mięszała.

Ateny d. 22. wrześnie. Z okazji manifesta­
cji, urządzonej celem obrony praw Greków w 
Rumelii, oświadczył minister Delyannis, że spo­
dziewa się, i i  mocarstwa utrzymają status quo; 
w razie zaś, gdyby status guo naruszonem zo­
stało ze szkodą hellenizmu, rząd greeki pójdzie 
za głosem kraju. — Redukcja armii i materjałów 
wojennych odroczona. — h'a ulicach wielka de­
monstracja.

Bukareszt d. 22. września. Słychać o prze­
ciąganiu ochotników rosyjskich do Bułgarii.

Konstantynopol d. 22. września. Turguie 
konstatuje, że groza wypadków w Rumelii zmusi 
Portę do in terw encji; Porta obowiązek swój 
6pełni zarówno z stałością jak  i z umiarko­
waniem.

Rzym d. 22. września. Onegdaj było silne 
trzęsienie ziemi w Benewencie, które tc miasto 
w przeciągu dwustu lat zostało fiedmkroć do­
tknięte zburzeniem przez trzęsienia.

Rzym d. 21. września. Król wyrażając swo­
ją kondolencję, asygnował 6C.000 franków dla 
dotkniętych cholerą w Palermie, i willę królew­
ską Favorita oddał do dyspozycji władzy miej­
scowej na cele sanitarne.

Rzym d. 22. września. Sfampa donosi: 0 -  
kręty „Rapijło", „Egadi" i „Maria Pia" przybyły 
onegdtj do Messyny, i wysadziły na ląd dzie­
więć batalionów piechoty. Odtąd miasto wydaje 
się spokojniejazem. W yruszające z Paierma po­
ciągi kolejowe mają z sobą eskortę wojskową, a- 
by ludność Messyny, Katanii i K»ltanisetty nie 
przeszli adzała ich wjazdowi. Onegdaj wieczór na 
dworcu kolejowym w Likacie policja rozpędziła 
tłum, który nie chciał dopuścić wjazdu pociągu, 
przyczem dwoje osób zostało zabitych.

4. (M igi za 100 złr. 
ndemnizacyjne galic. 5  prc. m. k. 100 75 101 76

Tom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem . 97 — 98 —
~ożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —
'ożyczka „ „ 1883 4 7, °/0 „ 90 75 91 76

5. Losy.
Miasta Krakowa . . • 17 — l9  —

, stanisiawowa . . 23 50 25 50
6. Monety.

)ukat holenderski . 6.80 5.90
Dukat cesarski . . . 5.83 6.93
Napoleondor . . . 9.90 10.—
Półimperjał rosyjski . . 10.19 10.30
Tubel rosyjski srebrny . 1.64 l.b4

. „ papierowy . 1.221/, 1.24'/,
100 marek niemieckich 61.30 6 i.90
Srebro . . . .  — — .—
Kupony w srebrze . . —.—  — -—

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Wiedeń d. 21 września. Polit. Cor. donosi, 
że książę bułgarski w niedzielę rano wyjechał z 
Tirnowy i przybył do Kazanliku, a wszędzie en­
tuzjastycznie był witany.

Cyrkularz Muftego do przełożeństwa religij­
nych muzułmańskich wzywa je , aby użyły całego 
wpływu na uspokojenie mahometan.

Bezustannie są rezerwiści na granicę wysy­
łani.

Prefekt filipopolski wyjechał na spotkanie 
księcia.

W teatrn e W . Skarbka.
We wtorek dnia 22. września 1885

P A L E S T R A N T
[Der Bettelstudent].

kumiczna w 3 aktach a 4 odsłonach, mnz 
LiDretto przełoży] A. Urbański.

op»ra
K. Millóckera

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralna Dyrekcjf anstr. koler państwowych

KURS G IE Ł D ! W IEDEŃSKIEJ.
W iedeń dnia 21. września 1885
godzina 1. m inut 51. popołudniu

Alpiny 37.10
Anglo-Austr. 99.75 
Kolej Kar. Lud. 235.—
Kolej Połud. 134 75 
Kolej p. Elźb. 288.30 
Węg. Nordostb. 174.50 
Węg. obi. p. zł. 108.75 Elbetal
Węg. cis. losy r. 121.75 Losy tur.
Zł. ren. węg4°/„ 98.55 Bankverein
Ros. rubel pap. 124.— Losy węg.
Galic. indemii. 101.25 Kredytowe

Usposobienie wzmocnione.
W iedeń, dnia 22. września 1885.
godzina 10 mm. 45 przed południem

Węg. akcje kr. 286.26 
U nunubank 78.25 
Nordbahn 232.— 
Kolej Alfóld 184.60 
Kolej lw-czern. 226.60 
Wied. Cornmun. 126.— 

159.25 
9 8 . -  

101.20 
118.—

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n y  o d  d n ia  1. c i e r w c a  1 8 8 5

Przyjazd do Lwowa:
Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Rusią 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
Pociąg osobow y : o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, S trjja , i o godz. i  min. 51 
po południa ze 8t’»ni*ławow», Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa •
Pociąg m ięszan y: o godz. 6 jiil. 5f> rano dc Stryja.
Pociąg ; io  .iw y: o godz. 11 min. 25 przed południem

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o ge lz  7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Hnsiatyna.

Przyjazd do 'Stanisławowa:
Pociąg mięszany; o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sa^za, Lwowa, Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zl.ardonia, Stryji..
Pociąg m ieszany: o godz. 5 m. 37 po >oł. z Husiatyna.
Pociąg osonowy: o godzinie 5 min. 57 po poiudnin ze

Zwardonia, Lwowa, Stryja.
(Jd-jazd ze /Stanisławowa.

Fociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 
Zwardoniu

Pociąg mięszany:
do Hnsiaty;ia.

Pociąg osobowy:
Zv< irdonis.

Pociąg mięszany- o godz 
Lwowa, hi owego Sącza.

o godr 10 min. — przed południem 

o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa

11 min. 13 wieczór do Stryja

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara iwowbklego:

Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r.
* Gwiazduą są oznaczone pociągi pospieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie.

W obwódkach czarnych | 3 (  są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstą) rano.

Z  Krakowa odchodzą:

L w ó w , z Izby handlowej d. 22. września 1885
1; Akcje za sztuką.

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. L un  200 zi m. k. 233 60 237 — 
.  lwow.-czern.-jass 200 zł. w a. 226 50 229

Banku bypot. galic. 
kred. galic.

200 zł. w. a. 
200 zł. w. a.

273 — 
225 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

To w. kred. g&! o
4
5 
4

prc. w. &.
» n
„ okres.

98 66
90 50 
98 66 
88 20
91 60Banku krajowego 4 '/ ,%  w. a.

Banku hyp. galic. 6 „ „

L l  '  5 wyk z 10°/, prm 98 80
3. Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3•/, w likw. 57 -  
-  6 °/ 01/ o/ 5 3  _» » » *» u /• ■“ /»/« »

277
230

99 65
91 50 
99 6fa 
8» 20
92 50

101 35 102 36 
96 40 97 40 

99 80

59 -  
56 -

Akcje kredyt. 284.60 
Kolej K ar. Lnd. 236.—
Unionbank 78.35 
Kossyj. bankn. 1.24

B e r l i n ,  dnia 21. 
godzina 4 minut 56 po południu 

Rossyjsk bankn. 201.— Akcje kredyt 463.50
Lombardy 220.50 Galicyjskie 96.40
Poi. wschód. 59.90 Austr. bank. 162.70

Anglo-austr. 99.75 
Kolej połudn. 134.50 
Napoleondor 9.95 

Usposobienie* lepsze
września, 1885

Do Krakowa . . *10.46 4.05 t  2.25 _ 45 0
Do Podwołoczysk 10.27 * 6.56 f  4. 8 — 12.35
„ (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9

Do Czerniowi«c. . — 11. 6 •  6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.27 •  6.36 11.33 ___ f  3.58
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 — 3.50 + 2 15
„ (ua Podzamcze) "10.12 2.28 — 3.20 — i

Z Czerniowiec . *10.05 3.35 — 3.30 — |

Rabtyks „ N a d e s ła n e "  nie poohodzi od Redakcji 
która tek iaduej odpowiedzialno? s1 sa nią nic przyjnuje

IN " a d e s ł a n e . )

R u d o l f  S c h w a r z
profesor konberwatorjum, udzielający n a u k ę  g r y  
na fortepianie, harmonium i organach, mieszka 

odtąd' ul. KRASZEWSKIEGO 25.

Pana Feliksa Bucic-1 ilrana
wzywam do Lalychmiajtowegc załatw ie­
nia sprawy wekslowej (łrossberg-Barger.

Dr. L. M.

Do Lwowr . . n m 6.12 f7.59 10.46
Do Wiednia . . 1 6.4o| *6.66 — 9.30 3.—
Do Prus 5.4o| *6.55 7.55 9.8(i

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . . .

5.10
*8.30
*8.30
*8.30

§.38|
9.50

9.46|

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.45 5.21

3.15 i

W celu korzystnego ulokowania kapitałów
poleoamy

4V|o Eisty zastawne
hipoteki także gwarancję krajową.

Takowe losnją się a 1 p a r i i są do nabycia naj­
taniej w kantorze wymiany

& o * a f  i  E i i l i e t S s
Zlecenia z prowinoji 

boz loliu eniii prowizji.
nzknteokmamy beszwłoeziue

f

I b l ©  eleganckie , trwałe, tanie, w obfitym

u stolarzów J . 6 .  dfc L. Franki, tapicerów, 
we Wiedniu I I , Obere Donaustrasse, 103, 

oDok SehoUerhof. Illuatrowane album z cennikiem gratis.

S Z C Z A W IO W A
napój uszeźwiajf cy stołowy,

•kateeny bardze as kaszel w eberebuh etyl 
katarem, ietądka I pąeberta.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedoi
Na KTYKIETĘ 

i wypalone piętr.o uł
kO rK U  Hrnr \J

doEłaanii baczyć.

Nakładem drukarni .Gazety Naród owej
wyszedł

kalendarz kieszonkowy informac jny i noiusowy
na rok 1886,

składający sie z 8miu arkuszy drnku, w eleganckie;, opra­
wie, w płótno francuskie, w lozmaityoh kol TStóh. 
Treść tego kalendarza jest następująca: Kalendarz 

świąteczny (polski, ruski i żydowski)) — Spis ordynują­
cych lekarzy zamieszkałych we Lwowie i tychże mieszka­
nia. Spis chirurgów, weterynarzy, aptekarzy i chemików, 
dalej mieszkania i nazwiska wszystkieh adwokatów i no- 
tarjuszów zamieszkałych we Lwowie. — Przepisy tele­
graficzne i pocztowe. — Pociąg kolejowe.— Taryfa jazdy 
dla fiakrów i dorożek lwowskich. -  Skala stemplowa. — 
Wartość w obiegu znajdujących się pieniędzy zagranicz­
nych. — Tabela procentowa—Tabela dla przeglądu rocz­
nego przychodów i wydatków, następnie dziennik dla no­
tatek na cały rok, a w końcu inseraty.

Cena tego kalendam i 60 et.
Jest do nabycia w drukarni i administracji ,'tazety  

Narodowej" ul. Kopernika 1. 5., oraz w administracji 
„Kurjera Lwowskiego*1 ul. Akademicka, 1. 3., w księgarni 
K. Łukasiewicza i H. Altenberga.
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Wiedeń, dnia 19. września.

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
ft*/» Rant*

i*  Łh  Ł1 »7 . n
•  "5 ”S. 5*/0 „ i»
*7o wigierska rent* złota po 100 złr 
6% .  » papier. ,  100 ,

papierowa 
erebrna . 

z r. 1854 
1860 
1860 
1864

. . po 100 złr.

. . po 100 złr. 
po 350 złr. w a
» 5^0 n 
„ 100 „

100

Obligacje indemnizacyjne.
6*/« Gali oyji kie 
5*/t Bukowińikio

po 100 złr. m. k 
> 100 ,  .

Inne pożyczki publiczne.
5 /, loży regnl. Dunaju z 1870 
44/» loży Cizańskie . . . .  
Lezy prem. poi. m. Wiednia .

Listy zastawne.
4'/i% Bedencr. *11. Bat. złot. po 100 zlt. 
VJ.iT » » n pap- .  100 złr.
4Vi7o Banka król. galićyj.

krakr/„ Zakłada kred. owzk

57,4
» .Ł .

•i
ziemz.

100 złr 
18 lat 

. 36 lat 
zreb. 36 lat

4«/0 Gal. Tew,
.6 %  „ ,, .. aow e

3*/° ” B u k  bipot. fwowzki .
B*/o i. ii n ii
•7. _» . i.

37 lat
41 lat

prem.
40 lat
W. i

51/,0 .
4-®/0 ,i Bank kipot. prem 
§•). Uhli*. kom. Banku krąpw 1 *.o

54/o Bank atutr. w w ri. (Nation.) 
" "  Węg. Inztyt. Bod.-Credit

płacą | ią-lają 
złr. w. a.

83 35
83 75 

127 50 
139 25 
141 -  
171

92 15

101 50
102 75

116 25
122 40 
126 -

124 10 
99 75 
91 75
99 -  
99 75

91 —
98 80 
88 50

101 50
99 - -
96 75 

103 —
102 90 
100 50

97 -

83 50 
83 90 

128 -  

139 75 
141 50 
171 50

92 35

102  —

103 25

116 75
122 90 
126 25

124 75 
100 25 
92 25 
99 75 

100 —

91 50 
99 30 
89 -

102 25 
99 25
97 25

103 25 
103 70 
101 -

98 -

płacą 1 iądają 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
5% Albrechta 300 złr...........................

„ AlfBld-Fiome 200 złr.....................
„ ,, „ Em. 1874 200 złr.

6*/I Dwuan-Dampfz. 100, 200 złr.
Elżbiety i*  200 mrc. opod..................

„ za 200 mrk. meopod. . . .
4•/••/« Ferdyn. Nordb. m. k . . .  
5*/« n mor.-zzSzk. lin ii 1871/2
5*/o n Poi 1376 r. 100 zlr. .
4*/,*/* Frane. Józefa Em. 1884 . .
4 */,*/* Gal.-Kar.-Lndw 1881 r. 300 złr.

„ „ Jarosław 300 zł
5% Kozsycko-oderb. 200 złr. . .
4*/, Lwów-Czern. em 1884 (10*/, p.) 
4*/# „ „ 1884 (wolne odp.)
5% Nordweztb. anztr. . . . 200 złr. 
5% ,i n lit. B. 200 „ 
6*/„ Nordweztb. auztr. em. 1874 200 m
5% Rudolfa z 1884 r. . 
5*/. Siedmiogrodzkiej I
3% Staatzeisenbahn
3°/» Sudbahn (Lombardy!
.57,
5 Theizbahn.-Gezell.
5°/o Węgier*. gal. Łnpkow.

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr.

■57.
5'/o
57.
'7 .

„ „ II em. 200 złr
Nordost . . . 300 złr.

„ złotem 200 złr. 
Weztbahn . . 200 złr.

Em. 1874 . . 200 złr.

Akcje bankowe.
Anglo-auztrjackiego Banku . 
Boden-Credit austriacki . . 
Credit-Anstalt dla hand. i prz.

„ Bank węgierski . . .
D ep o s iten -B an k  . . . .  
E sco m .-G ese llach aft n i l - a u z t r .
L a n d e r b a n k ..............................
Austr.-węg. Banku . . . .
U nionbank................................
Verkekrzbank ogólny . . 
Wiedetzki BankrereLa

120 złr.
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
100 „ 
600 „ 
100 *  
140 „ 
100 ..

100 25 
100 35

121 50 
115 25 
121 50 
106 -  
108 40 
104 -  

92 60 
100 40 
100 -  
100 65 

82 50 
91 10 

103 75 
102 80 
128 50 
119 50 

99 60 
196 50 
152 75 
128 20 
108 50 

99 30 
99 -
98 75 

131 50
99 75

101 50

286 — 
286 —
193 50 
585 -
101 25 
869 -

79 50 
145 50
102 -

100 75 
100 50

115 7o 
122 -

107
108 90 
105 -
q a __

100 70
100 50 
100 90 

83 -  
91 40 

104 -  
103 20

120  - -  

100 20 
197 15 
153 25 
129 60

99 70 
99 50 
99 10

100 50 
99 75

102 —

286 50
287 -  
194 50 
590 -
101 75 
871 -

80 — 
146
102 50

Akcje kolejowe.

8*/.
n
57.
57«
57.
57.
57.
57,

AlfBld-Finme . . . .  
Don»u-D*B~-<*.-<ł*i. . .
Elibiety . , .
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . . .  
Ferdynanda-Nordbahn . 
Franciszka Józefa 
Gal. Karola Ludwika 

47 . Koszycko-Oderbergska 
r>7„ Lwu niko Czerń -Jasaka . 
5°/. Nordwezt castr. . . .
57 , ., Elbethal L it B.
57 . R u d o lf a ...........................
5°/0 Siedmiogrodzka I. . .
57. Staats-Eisenbahn-Geselz.
5°/. Snlbahu (Lombardy)
5°. Tneisbahu (Cisańska)
57. Węg. fal. Łupków.
 ̂ 0

57.

200 złr.
200 „

• PNord-Ost
Westbahn

525
210
200
200

1050
200
210
200
2 0 0
2 0 0
2 0 0
2 0 0
2 0 0
200
200
200
2U0
200
200

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
Olary po 40 złr.................. . . .
4®/. Tow. ieg. na Dnuaju 100 złr m.k.
Insbruku po 20 złr. a. w
Kegleyich pe 10 złr.....................
Krasowskie po 20 złr a. w. . 
Lublańskie prem. i-o 20 złr . 
Ofner (miasta BudyJ po 40 złr. 
Palfy po 40 złr.
Czerw, kriyia austrj. po 10 złr 

sV„ „ węgierskie po 5 złr.
Rudolfa po 10 złr.
Salina po 40 złr. m k . . .
3aizburskie prem. po 20 złr. m. k.
J*. Genois po 40 /łr. m k 
Stanisławowskie po 20 złr tu k 
47 ,7 , Tryesteńskie ;o 100 złr. m k. 
47, .. P° 50 złr. 111. k.

płacą
złr.

żądają
w. a.

185 50 
454 -
239 -

2330 • 
212  -  

235 25 
149 -  
228 75 
168 50 
160 25 
187 50 
184 -  
288 75 
137 —

175 75 
175 7ó 
167 50

176 25 
40 -  

114 —
18 75
19 — 
18
21 25 
42 25

*7. , P°
Waldfteina po 20 złr. m. k. 
Wiudischjrratza po 20 złr m.

14 70 
8 90 

18 20 
56 50 
22 50 
49 75 
24 — 

132 50 
68 50 
27 50 
38 25

64 ~  
186 — 
456 -  
239 50

2340 
212 50 
236 25 
149 50 
229 75 
169 -  
160 50 
188 
184 50 
289 — 
137 50

176 
176 25 
168 -
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NARYBEK
k a r p i a  _______
karp fen) k a r p i a

176 75 
40 50 

114 75 
19 25 
19 50 
19 
2 2  -  
43 -

14 60
9 20 

18 70 
57 —
23 — 
50 25
24 75 

133 25
69 50 
38 50 
38 75

k r ó l e w s k i e g o  (S p ie g e l-  
, _ ia r p i a  s a n o w e g o ,  k a r *

f i a  zwykłego stawowego, tudzież l i n a  
k a r a s i a  sprzedaje Z a r z ą d  d ó b r  

W y s i o c k  p .  R a d y m n o .
3223 1—3

Poszukuje się

a je n t ó w
pod korzystnemi warunkami, za prowizję 
lub zapłatę. Oferty pod T h e o d o r  R e i- 
n e r  w Hamburgu 1063 2—10
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GŁÓWNT SKŁAD
NASION i ROŚLIN

J. Stachiewicza
1 we Lwowie p ia t M a'jatki, l. 11. 

otrzymał znaczny transport 
oryginalnych

cebuiefc itu ttrlem skich
i p o le c a  : 

do pędzenia w wazo-H Y A C E N T Y  
n a e b  p e łn e  albo  p o je d y n c z e  w ró ­
ż n y ch  k o lo ra c h  z n azw isk am i 1 2  
sz tu k  od 2  z ł  50  e t do 5 zł.

D o p ę d z e n ia  w w azo n ach  bez n a ­
zw isk  1 2  sz tu k  po 2  zł.

T U L IP A N Y  do w azonów  p e łn e  12 
sz tuk  80  et.

T A C E T Y  n a jp ię k n ie jsz e  12 sz t. 80  ct.
N A R C Y Z Y  n a jp ię k n ie jsz e  12 sz tu k  

I z ł. 30 et.
K O R O N A  C E S A R S K A  ( F r i t i l a r j a )  

1 2  sz tu k  o zł.

CROCUSY, ANEMONY, IRYSY, L I­
LIE, AMARYLIS i GL1ADIOLUSY

w wielkim wyborze 
i po n a j t a ń s z e j  c e n i e .  

Przy większym odbiorze stosowny
o p u s t .— P o se łk i u sk u te c z n ia ją  się  od- 
od ’w ro tn ą  p ocztą .

C e n n ik i n as io n  i c e b u le k  n a  żą 
d an ie  fra n k o . 3204 1 —4

G - ł ó w n y  s k ł a d

Fortepianów
Pianin i organów

i konces. szkoła muzyczna

LUDWIKA WARKA

M ę ż c z y z n a ,

p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł y  d o  k a m i e n i c y  p o d  1 . 9  w  R y n k u ,  daw nie
re z y d e n c ji  a rc y b isk . 3049 16— ?

K U R S  szko lny  rozpoczyna się  1. w rześn ia  N a u k a  g ry  na  fo rte p ia n ie  w 3 o d d z ia ­
ła c h . N a u k a  śp iew u solow ego. P ro s p e k t b e z p ła tn ie  w szkole.

N a d e s z ły : sław ne o rg a n y  a m e ry k a ń sk ie  i fo rte p ia n y  M ig n o n .

la t 28 p e łn ią c y  8  l a t  s łu ż b ę  rz ą d o w ą  p rzy  
m an ip u lac ji, rach u n k o w o śc i i kasow ośei, 
za k o n tra k te m  i k a u c ją , p o sz u k u je  w sk u ­
tek  z m ia n y  stosunków  p o sa d y  ja k o  m a ­
n i p u l a n t ,  z a w i a d o w c a ,  b u c h a lte r  
i tp . w p ry w a tn e j s łu ż b ie  we L w ow ie lub  
n a  p ro w in c ji. T en że  je s t  żo n a ty  re i. rzym . 
k a t. w ła d a  ję z y k ie m  p o lsk im , ru sk im  i n ie ­
m ieck im  i m oże się w yk azać  eh lu b n e m i 
św ia d e c tw a m i rząd o w em i. Ł a sk a w e  z g ło ­
sz e n ia  pod 1. A . M . p o st. re s t. L w ów  
3215 2— 3
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Studn fimlnui

-1
Przez wijs. rzad

Króla
uprzywilejowany m

Jego Mości

Szwecji
dr. FI. Lengiela

B a l s a m  b r z o z o w y *
s

u k o ń czy w szy  z w y szczeg ó ln ien iem  K onser­
w a to riu m  we W ie d n iu , u d z ie la  n au k i h a r ­
m o n i i ,  k o n t r a p u n k t n ,  F i l w t o r j i  
m u z y k i  i  g r y  f o r t e p i a n o w e j
w koncesjo n o w an ej szko le  m u zy czn e j W g o  
L u d w i k a  M a r k a  (R y n e k  9), u s ie b ie  
w dom u, lub  po za  dom em .

Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  w yżw ym ieu iony  
I n s ty tu t ,  o raz  S ta n is ła w  N ie w ia d o m sk i ul. 
B ra je ro w sk a  6 , p a r te r  n a  p raw o, w g o d z i­
n a c h  od 1 1 — 1 ra n o  i od 3 — 5 po p o łu d . 
3159 6 - ?

*
*
*
H

Ju ż  sam  so k  ro ś lin n y , k tó ry  z b rzo zy  c ie k n ie , je ż e li  
się  p ie ń  z a w ie r c i , zn a n y  je s t  od n a jd aw n ie jsze j p a m ię c i 
ja k o  w yborny  ś ro d e k  p ię k n o ś c i ; je ż e li  się  a le  ten  sok 
p rz y rz ą d z i p o d łu g  p rzep isu  w y n a lazc y  w d ro d ze  c h e m ic z ­
nej n a  b a lsam , w ted y  n a b ie ra  on is to tn ie  cudow nej sk u ­
te c z n o śc i. J e ż e l i  się  tym  b a lsam em  p o sm a ru je  w ieczó r 
tw arz  lu b  in n e  m ie jsca  sk ó ry , w t e d y  z a r a z  n a s t ę p n e ­
g o  d n i a  w y d z i e l a j ą  s i ę  m a łe  ł u s k i  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  
p o t e m  s t a j e  s i ę  m ie n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

B a lsam  te n  w y g ła d z a  p o w sta łe  n a  tw arzy  zm arszc zk i
i b lizny  ospow ate i n a d a je  je j  k o lo ru  m łod o c ian eg o  ; skó-

— rze n ad a je  b ie li, d e lik a tn o śc i i św ie ż o ś c i , usuw a w u a jk ró tszy m  czasie  p ie g i, ^
Kj o s tu d y , zn am io n a  p rz y ro d z o n e , czerw oność  n o s a ,  p ry sz c z y k i i in n e  n ie c z y s to -  ^
W ści n ask ó rn e . C ena stąg w i w raz  z p rz e p ise m  u ż y c ia  1 z ł r .  50 et. W
2  Do n a b y c ia  we L W O W I E :  w a p t pod  „ S re b rn y m  O rłem "  Z y g m u n ta  £

R u e k e ra  p rz y  u licy  K ra k o w s k ie j;  w C z ern io w ea ch  u J .  G o lich o w sk ieg o . ap t.
^  pod „ O p a trz n o ś c ią 11. 1171 2 — ? ^

9 X X X X X ć C X X X X X X * X X X X X X X X X X X X 9

Od 3- października br. wychodzić będzie we Lwowie:

99N A D Z I E J A U

D  W  U T Y G O D N 1 K ,  

z wykazem bielących ciągnień losów, listów zastawnych, oblig. indcmn. 
i innych papierów wartościowych; wiadomości bankowe, giełdowe itp.

W Y D A W C A :

A U G U S T  S C H E U L E N B E R G .
Dom bankowy i kantor wymiany we LWOWIE.

P i e r w s z e  t e g o  r o d z a j u  c z a s o p i s m o  w  j e ż y k u  p o l s k i m .
P r z e d p ł a t a  roczn e wynosi -. na prowincji 1 w państwie austr. złr. 1.30.

we Lwowie l  zł., z dostawą do domu zł. 1.20. Numer pojedynczy kosztuje 6 ct.
JR fe . D l a  u n i k n i ę c i a  m o i l i w y c h  s t r a t  powinien każdy wł ści ciel losów i papie 

rów wartościowych abonować „NADZIEJĘ “
Numera okazowe na żądanie be/płatnie i franco.

PRZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA pęzyjmnje we LW O W IE: Administracja „NADZIEI".
August Schelleuberg,

Dom bankowy i kantor wymiany
3207 2 — ?

Feslawslcie winogrona.
w y sy ła m y  za  p o b ra n ie m  p oeztow ein  franco-. 
5  k il. kosz feslaw . w in o g ro n  k u r. z ł. 2 60
^  Knotf (h 1 14- 1 nłft 1. ntiuA ^An O RA
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świeże wybudowana, naprzeciwko 0- 
grodu jezuickiego, przy ulicy K lei- 
n o w s k ia j  1. 9 8  i  9 9 ,  j e s t  d o  s p r z e d a ­
nia Wiadomość u właściciela na 
miejscu. 3184 3— 3
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Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wyd je następujące

ISKiM Tl KASOWE
4 ‘Ij, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. 2901 6 f
D y r e k c j a -

Przedruk uie będzie opłacony.

CHOROBY ZARAŹLIWE
N ied aw n e  lu b  z a d a w n io n e , sk ro fu ły , 

c h o ro b y  sk ó rn e  ( l is z a je , w y rz u ty , s t ru p y , 
trą d )  i in n e  c ie rp ie n ia  n a s k ó rn e , sp o w o ­
d o w a n e  z a n ie c z y sz c z e n ie m  i z ep su c iem  
k rw i.W rz o d y ,g ru c z o ły , re u m a ty z m , ra n y  
i w rz o d y  w u s ta c h  i w g a rd le , n a b rz m ie ­
n ia , n a ro ś le  n a  k o śc i, s tru m , n iem o c  i
d ru g o rz ę d n e  i trz e c io rz ę d n e  p e ry o d y  s y -  

ibtilisu  n a b y te g o  lu b  d z ie d z ic z n e g o .
L ec z e n ie  n ie z a w o d n e  i ra d y k a ln e  ch o ­

ró b  n a jb a rd z ie j z a s ta rz a ły c h  i n a j u por­
oży w azy ch , n io u s tę p u ją c y c li  p rz e d  ż a d n ą  
m e to d ą  le k a r s k ą ,  le c z ą  s ię  p rzez  u ży c ie .

Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu 
Jedyne upoważnione przez rząd francuski.

Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich. 
2 4 , 0 0 0  F R A N K Ó W  N A G R O D Y  N A R O D O W E J

L e k a rs tw o  to ,  b a rd z o  p rz y je m n e  w  
sm a k u , za leca n e  od la t  p rz e sz ło  60 p rz e z  
n a jz n a k o m itsz y c h  le k a rz y , ja k o  n a js k u ­
te c z n ie js z y , zn a n y  d o tą d , ś ro d e k  p rz e ­
c z y sz c z a ją c y  k re w , j e s t  je dynom  w całym  
św ie c ie , j a k ie  o trzy m ało  w yżej w y m ie ­
n io n e  ty tu ły  i o z n a k i h o n o ro w e , co d o w o ­
dzi je g o  o lb rzy m ie j sk u te c z n o śc i.

P o d  d o b ro czy n n y m  w p ły w em  ty c h  b isz -  
k o p tó w a p e ty tp o w ra c a ,  fu n k c 3Te ż y w o tn e  
.w racają  do n o rm a ln e g o  s ta n u , a  po k ilk u  
ty g o d n ia c h  leczen ia  c h o rz y  s p o s trz e g a ją , 
żo w sz y s tk ie  p rz y p a d ło śc i c h o ro b liw e  
n ik n ą  i z d ro w ie , c h o ć b y  n a jm o c n ie j p o d ­
k o p an e  p rzez  zep su c ie  i z a n ie c z y sz c z e n ie  
k rw i, p o w ra c a .

stladgłówny.- 62, rue de Rivoli, w Paryżu.
D o sta ć  m o żn a  w e  L w o w ie  w  a p te c e  p . 

K . M ik o la sc h a , K rz y ż a n o w s k ie g o , N a h -  
l ik a ;  w  K ra k o w io  w  a p t. pp . T ra u c z y ń s-  
k ie g o , R e d y k a  i W isz n ie w sk ie g o .

Brzytwy
p raw d z iw e  

a n g ie ls k ie  i  s z w a jc a rsk ie  
po  z ł. 1.75, 2, 2 .50, 3 , 3 .60  itA  

p o le c a ją  2 2 0 0

Bracia Langner
L W Ó W , 

ni. H alicka  16.

Wieś Makowiska
w p o w iec ie  Ja s ie ls k im  2  m ile  od s ta c ji  k o ­
le i  t ra n sw e rsa ln e j J a s ło  i K ro sn o , p rz y  
d rodze  p o w iatow ej a  n ied a lek o  od szosy 
e rarja ine .i p o ło żo n a , je s t  z w olnej ręk i do 
sp rz e d a n ia . O gółem  je s t  56 i m orgow , m ię 
dzy  tern o rn eg o  379 m ., o g ro d u  7 m ., łą k  
40 m ., a la su  123 m ., dom  m ie sz k a ln y  i 
b u d y n k i g o sp o d a rc z e  m u ro w an e  w dobrym  
s ta n ie , j e s t  p ro p in a c ja , a  n a  rz e czce  lw ia  
z p raw em  ja r u ,  b y ł  do u ie d a w n a  m ły n  i 
ta r ta k .

Z g ło s ić  się  b e z p o ś re d n io  do w ła śc i 
c ie lą  d ó b r Z a rs z y n a  p a n a  K a ź m ie rz a  W i 
k tó ra , p o c z ta  i s ta c ja  ko le jo w a Z a rs z y n . 
3105 4 — 10

f t o s l e r a

woda do zębów  i ustj
je s t  b e z sp rz e c z n ie  n a jle p sz y m  śro d k iem  c.‘
bolu zębów  i  s łu ż y  ta k ż e  rów nocześnl
do u trz y m a n ia  zębów  w czy s to śc i. T a  #
w ie lu  l a t  sp ra w d z o n a  i s ła w n a  w oda 8 

u c h y la  je d n o c z e ś n ie  k ażd y  n ie p f v  
je m n y  o dor w u s ta c h . —  F la s z k a  3d d*
ust

K  T u c h l e r  a p t e k a r z ,
(W . R ó s le ra  syno w iee , n a s tę p c a )  

we W IE D N IU , I . R e g ie ru n g s g a s s e , 4  
P ra w d z iw a  do n a b y c ia  we L w ow ie 

a p t. Z y g m . R u e k e ra , w K u ta c h  w apte® 
A. Z a g a je w sk ie g o ; w W a rę ż u  w ap t„

Dwa f o l w a r k i
K o ło m y ji u S te n z la  ap t. T a r n o p o l : H .K*. 
h an eg o , ap t., w S o k a lu  E u g . W y so ezań ss:
w W a rę ż u  B . K rzy w o b ło ck i a p t .  ^  ^

k u r a c y j n e  1422 4  - 5

uuou to o iu  YY. n  niup, lu n  nu t .

„ becz (4 l i t )  s ta r  w in a  fes „  3.60
„ „ „ św  m oszczu  „  „ 2.50n n „ i ,  n a j l .  ja b łe c z . ,, 2 .—

A. K le in ,
Yttslau, Hochstrasse.

d o  s p r z e d a n i a .

Bą OZAL GÓRNA składają się 
ze 140 morgów ziemi z łąkami i 59 
morgów lasu

FOLWARK w CZERMNA, skła­
dający się z 160 morgow ziemi z łą ­
kami i 220 morgów lasu. Życzący 
raczy się zgłosić listownie pod adre­
sem A. M. w C z e r m n e j  o. p-iach k ra ju . 
Jodłowa. 3212 1—3

E r v e n  L u c a s  B o i#
c. k . n ad w o rn y  d o s ta w c a  
k ró l. n id . d o sta w ca  n adw .

a a s t e b b a i i B
z a ł o i .  o d  1 5 7 5 ,

sp e c ja ln o ść  :
€  U R  A C  A O -A STIfcETTE

zaw sze  w z a p a s ie  w p ie rw sz y c h  ha®id-
1755  1— 20

1. Kamienica

D o P . T . czy te ln ik ó w  
, G a z e t y  N a r o d o w e j *

Z  pow odu  b ard zo  n ie k o rz y s tn y c h  
sto su n k ó w  e k sp o rto w y ch  n a  W sc h ó d  
i do R o s ji, je s te m  zm uszony  mój 
o lb rzy m i sk ła d

d e r e k  n a  k o n i e ,
sp o rz ą d z o n y c h  z 185 c tm r. d łu g ie j, 
115 c tm . sz e ro k ie j n a d e r  trw a łe j , g ę ­
sto  tk a n e j a p rz y te tn  m ięk k ie j i w e ł­
n is te j m a te r j i ,  p rz y d a tn y c h  ta k ż e  n a  
łó ż k a  lu b  do k ą p ie li , sp rz e d a w a ć  po 
k ażd e j ce n ie  i w y sy ła m  sz tu k ę  po 

1  z ł r .  5 5  c t .  za  p o b ra n ie m .

Derki dla fiakrów
w ja s n o -ż ó łte m  t le , z c ze rw o n o -eza r-  
n em i b u rd n ra m i 180 em . d ł. 115 cm , 
sz e r. sz tu k a  2 z ł. 50 c t d o p ó k i w y­

s ta rc z y  z a p a s .
G dyby  się n ie  p o d o b a ły , b ęd ą  bez 

t ru d n o śc i n a p o w ró t p rz y ję te .

L is ty  u p ra sz a m  a d re so w a ć  :

O r i e u t - J b x p o r t - B  u r e a u  

w e  W i e d n i u ,  F » v o r ite iv .
Ś w iadectw o- P ro s z ę  p rz y s ła ć  m i 

o d w ro tn ie  27 sz tu k  p a tisk ie h  d e re k , 
z k tó ry c h  je s te m  zadow olony  w 
sk rz y n c e . T akow e są  is to tn ie  p ię k ­
ne  i p ra k ty c z n e , n ad to  p o d o b a ły  się^  
w szęd z ie , j .  11 o m a  u  o w s k i ,  s ta c ja  
k o le i K o ło m y ja . 1673a 6 — 6

SZEŚĆ M EDALI ZA sŁU G I I DYPLOM UZNA NIA!
z a  n l e z r ó n  i i a n e  w y r o b y  

K O S n E T Y G Z N E  (  T O l L i i l O W E .

| U |  A  I  T  23K sk ó ra  su c h a , sz o rs tk a  i  z g ru b ia ła
i K L j n k U r i M  U J M J . l M . £ l .  w p ły w em  M A G N O L IN Y  s ta je  s ię  m 
k ą  i d e l ik a tn ą . M a g n o l i n a  u s u w a  c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  p o l i  
k ó w  i r ą k .  C en a  teg o  z n a k o m ite g o  ś ro d k a  1 z łr .  50 c t.

z g ru b ia ła  pod 
' ' rn ięk-

c z-

O r i e n t a i i n a  c z y l i  M *ttdr w  p ł y n i e
n a d a je  tw a rz y  p ię k n ą  i p rz y je m n ą  b ia ło ść , o d św ie ża  i k o n se rw u je . C e n a  1 z ł.

S K l a i u i r  t a n l n n w r  o czy szcza  sk ć rę , w z m a c n ia  i p o b u d z a  w łosy
U K / J t s K  l a u i l i u w y , J j, p o ro st u . F la k o n ik  5(1 cen tów .

P n m u r l a  / . L i ł i r k - m -  w z m a c n ia  ceb u lk i w łosow e i z a p o b ie g a  w y- 
r  O m d i U d i  C f l l l l O W c l j  p a d a n iu  w łosów . — S ło ik  80  c t.

. j n r l a  a to ń c L r a  do zm y w a n ia  w łosów , z a p o b ie g a  tw o rz e n iu  się  łu p ie -

. »UUC. d l c l l a f u *  0ży Wi a ,  u trw a la  b arw ę  i p o ły sk . F la k o n  80 e t

D D I i  |  A U T l N A  P ° w szee liu ie  w iadom o je s t ,  że o zdobą, ba na- 
D l l l l ™ L . r t l w  I  w et d u m ą  m ężczy z n y  je s t  p ię k n a  i  s ta ra n n ie

u trz y m a n a  b ro d a . A by j ą  zaw sze  p ię k n ą  u trz y m a ć , n ie z b ę d n ie  p o trz e b n ą  
je s t  do teg o  B R IL L A N T 1 N A , gdyż je s t  je d y n e m  śro d k iem , k tó ry  n a d a je  
b ro d z ie  m ięk k o ść  i n a tu r a ln y  p o ły sk , n ie  p o z o s ta w ia ją c  p rz y te tn  t łu s to ś e i  
i n ic  p la m ią c  a u i  rę k a w ic z e k , a m  b ie liz n y , a n i  su k ie n . C e n a  50  ct.

O l e j e k  c h i n o - t a n i n o w y .  ? f I T o l t 1e «“  p o r o h
w ł o s ó w .  W  w y p ad k ac h , g d z ie  w sk u te k  ch o ro b y  w łosy  w y p a d ły , o k a z a ł  n a ­
d e r  zb a w ie n n e  d z ia ła n ie . J u ż , po  u ży c iu  je d n e j  f la s z k i  m o żn a  sp o s trz e d z  
p o ro s t. N a jle p s z a  p r e z e r w a t y w a  p rz e c iw  w y p a d a n iu  w łosów  i tw o ­
rz e n iu  się łu p ie ż u . -  C e n a  1 z łr .  20 ct.

ESENCJA MIĘTOWA 00 PŁUKANIA UST,
oprócz  p rz y je m n e g o  o r z e ź w i a j ą c e g o  sm a k u  i z a p a c h u  b a rd z o  k o rzy ­

s tn ie  w p ł y w a  n a  d z i ą s ł a  i z ę b y .  —  F la k o n  50 e t.

Proszek rośłinno-alkaliczny
kw asy , k tó re  sp ro w a d z a ją  ból i p ró c h n ie n ie  zębów . P u d e łk o  30 i 60 e t.

i *
we LW O W IE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., 

ulica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e ; ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,  
Filia w KRAKOW IE, Sukieunice 1. ‘2.

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZEPNIOW CACH 
F I L J Ę  w R y n k u  1 . 1  2  67 3 —?

Główne wygranie w w artości

1421 8 - 1 1

^  I O O j O O O  *

jako też 2 0 . 0 0 0 afr-l1 0 -0 0 0 ż łr .| 5 0 0 0 1 tfl jFOOOw.ygrań
Adm in istracya  krajawej luterii wystawnej Budapest, Andrassy-ut43.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z  d r u k a r n i  , G a z e t y  N a r o d o w e j " .
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